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Czy zwrot? 


Piszą nam z Wiednia: 

Dzisisj rozpoczyna się sesja Rady państwa. 
W Wiednin rozchodrą się wiadomości, że sytua- 
cja jest cokolwiek lepsza i że usiłowania poje- 
dnawcze Koła polskiego nie pozostały bez skut- 
ku. Podobno młodoczesi nie będą pr: wadzić ob- 
strukcji przeciwko wyborowi delegseyj wspól- 
nych, jakkolwiek pod tym względem nie zaciąg: 
gnęli żadnych stanowczych zobewią- 
zań. Zdaje się jednak, że w kołach młodocze- 
skich ccrag więcej zwolenników zdobywa sobie 
sapatrywanie, że obstrrkeja nie jest woale naj- 
skuteczniejszą metodą polityczną. Podkopaje bo» 
wiem parlamentery:m i toruje drogę absoluty- 
zmowi. 

Czesi zwalczają eałkiem zresztą słusznie prze- 
wagę centralistycznej biurckrsejj, ale właśnie o- 
słabienie parlamentu jest rajbardziej na rękę 
tym rozmaitym hofratom i ich politycznym sprzy- 
mierzeńcem wśród Niemców, którym ciągle je- 
szcze marzy S'ę O wskrzeszenin przedpotopowych 
systemów Bacha czy Metternicha.. Ale Czechom 
należy koniecznie ułatwić drogę do normalnej 
opozycji, co może uczynić jedynie gabinet, przy- 
siskając eckolwiek Niemców i ieh żydowskich 
zojuszników. 

W ogóle prasa żydowska jest najgorszą prze- 
szkodą pojednania lndów anslrjackich. Teraz 
x. p. na pierwszą wieść o możliwości raniecha: 
nia obstrakeji, główpy crgan żydowskich gieł- 
driarry obsypuje Czechów szyderstwam i zaie- 
wagami, w nadziei, że ich obruszy, rozjątrzy i 
gotujący się zwret ich polityki powstrzyma.. Mo- 
żna jednak mieć nzasadnioną nadzieję, że te sza- 
shrajskie intrygi pozostaną tym razem bez wpły- 
wn na rozwój wypadków. 


broźby Franciszka Kossntha. 


Artyku? Korsutha w „Zeit“. — Stronnictwo niezawi- 
włości w Badapeszcie prayjmie ugodę tylko po zała- 
twieain jej parlamentarnem w Wiedniu. — Absolu- 
wa Ausirja jest niebezpieczeństwem dla psarlamentar- 
sich Węgier. — Niemcy Feda memeli ustąpić. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Franciszek Kossuth odegra ważną rolę w po- 
lityse wewnętrznej... sustrjackiej. 

W numerze niedzielnym dziennika „Zeit* o- 
głosił artykuł, a raczej zobowiązanie, że węgier- 
skie stronnictwo niopodległości nie dopuści do 
uchwalenia ugody = Austrją tak dłego, dopóki 
takiejże agody z Węgrami nie uchwali parla- 
me.t anstrjacki. W razie, gdyby gabinet wẹ- 
gierski przedłożył parlamentowi w Budapeszcie 
de uchwalenia ugodę, którą gabinet austrjacki 
załatwił z pomoeg & 14 — to stronnictwo nie- 
pediegłości rozpocznie obstrukcję 1 będzie tę o- 
statnią prowadziło tak dłago, dopóki nie zmusi 
sządu do cofnięcia ustawy. 

Wiadomo, że tę greźbę wygłosił Kossuth w 
mowie, którą dnia 1 stycznia r. b. odpowiedział 
na życzenia noworoczne swych stronników. Wte- 
dy przecież w Wiedniu nie brane owej groźby 
na serjo. Liczono, że Stefan Tisza zdoła w dro- 
dae zakulisowej zjednać Kossutha jako kalwina 
1 brata-wolncmularza dla ugody, załatwionej z 
pomocą $ 14-go. 

Omyiono się! Kossuth na tę sprawę zapatra- 
je się podobnie, jak Wojeiech hr. Dziednszycki. 
Pierwszy wiceprezes Koła Polskiego w łamach 
dniennika „Egyetertes* wypowiedział zdanie tra- 
%e, że vgoda austro-węgierska, załatwiona w 
Wiedniu paragrafem 14-ym, — to wprowadzenie 
w Anstrji absolutyzmu, absolutyzm w Austrji — 
to wstęp do obalenia agody 1867 roku i de sa- 

zeae pienia absolutyzmn ra Węgrzech. 


Kraków, Wtorek dnia 19 Kwietnia 1904. 


austrjackiej Rady psństwa Kossath powtórzył 
w „Zeit“ swoją grcźbę i przestrogę zarazem. 
Przypaszczenie, że parlament węgierski zatwier- 
dzilby ugodę, początkującą w Austrji trwały ab- 
solutyzm, nazywa Kossuth wręcz insynuacją. 

Ce prawda, gabinet Ranfego niestety umiał 
nakłonić większość parlamentu węgierskiego do 
gz: akceptowania tak ewanej ugody Badeniowskiej, 
której amttrjecka Bada państwa nie załatwiła 
w drodze parlamentarnej. (Stało się to po raz 
pierwszy w 1897 r. Przyp. ant.). Ale Banffy 
tylko dlatego nie natrefił na opór stanowczy, że 
opozycja nie chwyciła się obstrukcji. 

Jakież stąd wynikneły — pyta Kossuth — 
następstwa dla Węgier? Oto gabinet urzędniczy 
Koerbera poprostu akasował ugodę Badeniowską 
1 nakłonił Kolomana Szella do przyjęcia i pod- 
pieania nowej ugody. Taki obrót musi tworzyć 
dla Węgier ostrzeżenie, którego nie wolno le- 
kceważyć. Ani teraz, ani w przyszłości 
chyba nie będzie rządu węgierakie- 
go — woła Kossuth i podkreśla te słowa — 
który odważyłby się nakłaniać par- 
lament do przyjęcia ugody, poprze- 
dnio nie uchwalonej przez parlament 
austrjacki. 

A gdyby mimo to taki rząd się znalazł, to— 
zapewnia Franciszek Kossuth w sposób jak naj- 
bardziej stanowczy — stronnictwo węgier- 
skie niezawisłości i roku 1848 uda- 
rewni energicznie ów zamach z u- 
chwały. 

Węgierska ustawa ugedowa (art. XII z 1867) 
jasno i wyraźnie przepisuje. by ugodę celno han- 
dlcwą stwierdziiy cba parlamenty. Wobec tego 
przepisu n'e ulega watpliwości, że załatwienie 
ngody z pomocą $ 14 sprzeciwia się brzmieniu 


tudzież duchowi ustawy. Stronnietwo niepodle-. 


głości zastosuje nawet najostrzejszą obstrukeję, 
byle tylko zapobiedz złamaniu ustawy... 


Dalsze wywody Franciszka Kossutha o roz- 
dziale celnym obu państw maiej nas na razie 
obchodzą. Najważniejszą bowiem w danej chwili 
jest zapowiedź, że stronnictwo niepodległości zgo- 
dzi się na dopuszczenie pod obrady tylko takiej 
ugody, którą nchwali parlament austriacki. 

Wódz naczelny poważnego stronnictwa nie 
strzela na wiatr podobnemi groźbami. Z zapo- 
wiedzią Franciszka Kossutha zatem muszą się li- 
czyć i Stefan Tisza i decydujące czynniki w 
Wiednin, tem bardziej, że obecny prezes gabi- 
netu węgierskiego, mimo wszystkich autokraty- 
eznych zachcianek, zapewne nie czuje ochoty u- 
trwalania absolutyzmu w Auetrji, absolutysmn, 
który tworzyłby trwałe i wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla swobody Węgier, dla państwa węgier: 
skiego. 
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Grcźba Kossutha przychodzi w samą porę. 
Już dzisiaj stało się widocznom, że Niemcy 
podczas akcji ugodowej, zapoczątkowanoj przez 
Koło polskie, nie zgodzą się na najmniejsze dla 
Czechów następstwa, jeżeli nie zmasi ich do te- 
go korona. 

Dotychczas Niemcy są przekonani, że do wy- 
warcia nacisku nie przyjdzie i wszystko posesta- 
aie po staremn. Dowiedzą się niebawem, jak 
ciężko błądzą. Skoro ugody nie będzie možna 
załatwić paragrafem 14-tym, parlament masi za- 
cząć funkcjonować. Nie będzie funkcjonował, je- 
żeli Czesi nie zaprzestaną obstrukcji. Ieh obstrak- 
cja ustanie, jeżeli czynniki decydujące zbudują 
im most zgody. 

Dywersja Kossutha zatem zmusi do działania 
te sfery, które do tej pory przymykały dobro- 
wolnie oczy na chaos parlamentarny. Obróci też 
ona w niwecz złote sny Niemców, że będzie uda- 
wało się im również i nadal podtrzymywać ab- 
solutysm maskowany, jako system dla nich naj- 
wygodniejszy. Jeżeli sfery decydujące nie cheg 
rozdziału celnego między Austrją i Węgrami, 


Rek XII. 


Obecnie przeto, na dra dni przed otwarciem | będą musiały nieco poskromić niemiecką menje 


wielkośsi. 


WOJNA. 


Raport admirała Togo wyjaśnia dość dokła- 
dnie przebieg ostatnich walk morskieh pod Port- 
Arturem. Według sprawozdania, torpedowce ja- 
pońskie przekradły się wśród nocy aż do ze- 
wnętrznej przystani i rozrzutały tam pływające 
miny; ofiarą jednej z nich stał się „Petropa- 
włowsk*. O łodziach podwednych admirał nie 
wspomina, ani też o torpedowaniu rosyjsk ego 
pancernika — obie zatem te wersje muszą od- 
paść. Japończycy dali znowu dowody niesłycha- 
nej cdwagi i zręczności, podezas gdy po stronie 
przeciwnej mimo równej brawury, wytrzymałości 
na ogień — brakowało widocznie rozwagi i ostro- 
żności. Admirał Makarow wypłynął na pełne mo- 
rze cokolwiek na oślep, dał się zaskoczyć przo- 
ważającym siłom japońskim, a wracejąc pośpie- 
smie do pertu, natknął się na miny, których 
istnienia nawet nie przewidywał. 

Obeenie zatem Japończycy są nieograniczo- 
nymi panami morza i mogą lądować wojska 
swoje wszędzie, gdzie się im podoba. Ostatnie 
depesze donoszą już o ruchach wielkiej japoń- 
skiej floty przewozowej; prawdopodobnie zatem 
w najbliższych dniach nadejdą wiadome ści o wy- 
lądowanin korpusu japońskiego na wybrzeżu 
ehińsko mandżurskiem. Wtedy rozpoczną się zaraz 
krwawe bitwy lądowe. 


„Polski dzień“. 


Sobotni dałeń w berlińskich trzech ciałach 
„prawe*dawezych rzeczywiście zasługuje na uia- 
no „dnia polskiego". We wszystkich trzech izbach 
sprawa polska była na porządku. 

W parlsmencie hr. Maciej Mielżyński zrobił 
bardzo energiczny obrachunek z pruskim mini- 
sirem Hammersteinem, tłómeez48 mu, źe jego 
mowy tylko jako „Kasernenhofblithen* przejdą 
do historji, w pruskiej izbie deputowanych poseł 
dr Dziembowski mężnie i wymownie trzykrotnie 
się potyka? z ministrem Stndtem i wrogimi nam 
posłami w sprawie bojkotowania polskieh lekarzy 
a subwensjonowania przez rząd lekarzy niemie- 
kich, w izbie panów zaś całe posiedzenie wy- 
pełniene było sprawą polską. 

Tam kato nowe prawo wyjątkowe przociw 


nam. 
Z półgodzinnem prawie opóźnieniem rozpo- 


częło się historyczne posiedzenie izby pruskich 
senatorów, mówimy histeryssne, be na niem no- 
wą wielką zrobiono dziurę w konstytucji, obala- 
jąc naezelną jej zasadę, że wszyscy obywatele 
państwa pruskiego równi są w obliczu prawa. 
Ogromna większość izby uznała, że gdy chodzi 
o polskieh obywateli tego państwa, zasada ta 
nie ma waloru, że wolno im nawet zabronić Po- 
lakom nabywania kawałka ziemi ojczystej. 

Przyłuchejąc się wczorajszym obradom gran- 
dów pruskich miało się uczucie, jakoby duch 
dawnych Krzyżaków, Geronów a także Kikeri- 
taów i Itzenplitzów, unosił się nad izbą. W smie- 
nionych warunkach nie tyle krwi słowiańske- 
polskiej żądni byli potomkowie Kreyżaków i przy- 
drożnych „rycerey* brandenburskich, ale tem 
żądniejsi byli polskiej siemi i zadłowienia duszy 
i imienia poiskiego na ziemiach, na których oni 
posuwają dalej swoje zaborcze zagony. Mienią 
się oni dzisiaj specjalnymi reprezentantami legi- 
tymiemu i obrońcami czystych zasad chrzeńcija- 
nirmu, loos krzyżacka ich dusza pochwala jak 
dawniej każdą krzywdę, każde bezprawie, popeł- 
nione na słabszym. 

Arcykrzyżak Bismarck jest ich najwyższym 


2 z dnia 19 kwietnia 


ideałem i zasada: siła przed prawem, jaką on 
głosił, w najróżniejszych odzywała się wezoraj 
warjantach, jako najwyższa mądrość i najwyższe 
prawo polityczne. 

Z polskich ezłonków Izby panów przybyli: 
hr. Mieczysław Kowileeki, Józef Kościelski, hr. 
Skórzewski z Czerniejewa, hr. Czapski z Kuchar, 
p. Teodor Moszezeński z Wiatrowa, kr. Baiński 
z Gałtów. Nie przebyli: prezes Koła parlamen- 
tarnego ks. Ferdynand Radziwiłł, książę Auteni 
Sułkowski z Rydzyny, p. Taczanowski z Taeza- 
nowa i p. Kazimierz Chłapowski, ostatni dla cię- 
żkiej choroby. g 

Mówes polskim i to jedysym niestety, był 
p. Józaf Kośeielski, który z właściwą so“ 
bie, może za żartobliwą swadą zbijał twierdze- 
nia ministra Podbielskiege o polskich bankach 
parcelacyjnyeh, wypowiedziane w komisji Izby 
panów. Mówea tak rutynowany i zdolny jak p 
Kościelski musiał mieć i wezoraj oczywiście chwile 
szczęśliwe, na ogół jednak wczorajsza jego mo- 
wa nie odpowiadała doniosłości momentu. Ża p. 
Kościelski umie przemawiać w szlachetnym pa- 
tosie najwykwintniejszego gatunku i robiąsym 
też odpowiednie wrażenie, tego dowiódł miesiące 
temu przy pierwszem czytaniu tego projektu, a 
przedewszystkiem podetas procesu Komitetu wrze- 
sińskiego w Gnieżnie, gdy, nie zadsąc się na 
doweipy, przemawiał jako wymowny obrońea cię 
żko pokrzywdzonego społeczeństwa. Tego powa- 
żnego, w danym razie jedynie właściwego tonu 
chwilami było brak w jege mowie. Diatego też 
p. Kościelski sam ułatwił zadanie ministrowi 
Podbielskiemu, bar. Manteuffiowi, hr. Hoensbroe- 
ehowi i referentowi komisji hr. Betho Eulenbar- 
gowi, którzy starali się ośmiaszyć jego i jego 
dowcipy. 

Rzecznikami naraszonej przez projekt spra- 
wiedliwości, i to właśnie w imię dobrze zroza- 
mianego pstrjotyzmn pruskiego, byli tylke dwaj 
katoliccy magnaci śląscy hr. Praseama i hr. 
Opperzdorf, podczas gdy lel katolicki kelega z 
zachodnich Niemiec, hrabia Hoensbroeck brat ma- 
nego eksjezuity i renegata, przemawiał zupełnie 
jak hakatysta, tak jak owi wszyscy szlachetni 
panowie z nazwiskami: książę Trashenberg, hr. 
Mirbach, bar. Manteuffel 1 hr. Botko Eulenburg. 

Pan Kościelski mówił: Nie sądźeie panowie, 
abyście byli w stanie policyjnymi środkami stłn- 
mié rach polski — nie Niemcy zmaszeni do o- 
brony, ale Polacy, którym ehtecie pęta nalo- 
żyć. Mówicie o obronie, wy, w których rękach 
wszelka siła leży. Po mowie hrabiego Mirbacha 
jasnom mi, co zwalezać prapniecie: otóż cnotę 
obywatelską, dzielność, pilność, oszezędność Po- 
laków. Łatwo to bardzo ofiary nieść z cudzej 
kieszeni. Kio w ten sposób na uliey postępuje, 
tego do więzienia zamykają. Cieszycie się pano- 
wie, że ruch polski nie odezwał się dotychczas 
w Prusach Wschodnich. Poczekajełe tylke! Je- 


CYGARNICZK 


Artura Gi ruszeckiego. 


17 (Ciąg dalszy). 


; Po krótkiej chwili wyaiósł papier i odezytu- 
jaye spytał: 
Która Żagielska ? 

— Ja. 

— Ruszaj do papierów, — wskazał na wiel- 
ki budynek dwupiętrowy w głębi dziedzińca, na 
drugie piętro, sala pierwsza, zgłoś się do dozor- 
cy Paunel. 

Stasia szybke odeszła, dosłyszawszy tylke, że 
tamte przeznaczono do cygar. 

Po kilku schodach kamiennych weszła na 
parter. Tu owionął ją przykry sapach zepsutych 
liści tytuniowyek, a przez uchylone drzwi ujrza- 
ła kręgi paczek liściastych. 

Szła po schodaek na pierwsze piętro, gdzie 
mieściły się rebotnice cygar i nie zatrzymując 
się, weszła na drugie piętro. Ta w obszernych 
kurytarzach zastała ozęść robotnie, które rozbie- 
rały się z wierzchnich nbrań, spódnic, chowając 
je do szaf drewnianych, przymocowanych do 
Ścian, a zostawały w starych, znoszonych spódni- 
z i naciągały już przenoszene bluzki i kafta- 
niki. 

Każda z robotnice miała wyznaczony sobie 
schowek na swoje rzeczy. Newoprzybyła stanęła 
nie wiedząc čo ze sobą robić, gdzie iść? 

W reszeie podeszła de jednej, wieszejącej swą 
spódnicę w szafie i spytała głosem nieśmiałym: 

— Proszę pani... gdzie sala pierwsza ? 

Zagadaięta odwróciła się z żywością i obrza- 
ciwszy Stasię spojrzeniem badawezem : 

— AM ezego pani tam chce ? 

— Przyszłam do roboty. 

— Tak? — i odwróciwszy się krzyknęła w 
głąb korytarza: Mańka! Mańka! 


„ALOS NARODU" 


żeli rząd i nadal tak postępować będzie, posta- 
ra się sam, by ruch wszeohpolski i tam się øde- 
zwał. Żadne ustawy, które niezgodne są z du- 
chem prawa, do celu nie prowadzą. Dawno nie 
czytałem nie tak bardzo zsjmującego, jak refe- 
rat komisji; ezyta go się jak starożytny dra- 
mat: walka w nim dwóch pierwiastków, staraj 
niemieckiej wierności i uczciwości z nowożytnym 
oportunismem, który wychodzi z zasady: calam- 
niare andaeter semper aliqaid hasret 

Wywody wszystkie o zdzieraniu kolonistów 
polskiek przez polskie banki parcelacyjne, naj. 
mniejszej nie mają podstawy. Komiezną zaś stro- 
ną owego dramatu jest przyznanie Polakom wię- 
kszej dsielnośet od Niemtów, za to chze się 
ieh rozriągnąć na łożu Prokrasta i nogi poaci- 
mać. Zdaje się, że pan minister rolnietwa zapo- 
maniał, w jakim wieku żyjemy, albo też, jeżeli 
przewcdeią ideę obeenych czasów usnać zechce- 
my, trzeba go nazwać „wykopaliskiem przedpe- 
topowem*. W dalszych wywodach zaznacza mó- 
wea, że prawo to wywołać musi największe roz- 
goryczenie pomiędzy całą ludnością, ponieważ 
wykazuje jasno, ża jedynie wskutek obawy przed 
naszą konknrencją, nadużywa się prawa, aby ją 
zdasić. Błogosławieństwo boże nigdy na tem pra- 
wie spotzywać nie będzie. 

Tyle pan Kościelski. 

Byli także w Isbie panowie z polskiemi na- 
zwiskami, leez z duszą już sprusaczoną, jak kr. 
Hatten Czapski i książę Aatoni Radziwiłł, ordy- 
nat na Nieświeżu. 

Najprzykrzejsze jednak uczncia dla Polaka 
budziły mowy takich „praniemeów* jak minister 
relnietwa i autor niniejszego projektu Podbielski 
i starosta krajowy Ks'ęstwa dr Dziambowski, no- 
szący piękae imiona Zygmanta- Władysława. 

Minister rolnietwa, postacią, twarzą i zama- 
szystym wąsem przenosrący nas W czasy sejmi- 
ków polskieh, tax się wysbył w daszy i sercu 
resztek swego słowiańskiego pochodzenia, tyle 
nabrał w siebie krayżnekiego dacka, że wszoraj 
zaprezentował się nam jako najwyższe nosobia- 
nie prasaetwa, proklamając z brutalną otwarto- 
ścią i bezweględnością prawo Prusaków i Niem- 
ców do znpełnego zniemczenia i Spruzaszenia 
złem, przez Prasy zabranych Polsce i ladności, 
od wieków na niej żyjącej. Konies wczorajszej 
mowy ministra Podbielskiego zapełnie przypomi- 
nał mówki arcypatrjetyczne, wygłaszane przez 
przewodniczących Towarzystw wojackich i wo- 
góle wywołał w Isbie panów atmosferę taką, że 
zapomnieliśmy, iż się znajdujemy w pruskim se- 
necie a mogno nam się zdawało, że się przypad- 
kiem dostaliśmy na zebranie wysłażonych. woj- 
skowych. Jeszeze przykrzejsze uczueie miało się, 
gdy w obronie hakatystyeznej polityki wystąpił 
z zaciekłością największą starosta krajowy dr 
Zygmunt Władysław Dziembowski, rysami twarzy 


mocno przypominający naszego wymownego "posła 
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moe. Dziembowskiego, po za tem jedaak mający 
wygląd i formy skamieniałege praskiego biure- 
kraty. Zaamy go z Poznania, gdzie stoi na cse- 
le antanomieznego rządu prowinejonalnago, ate 
tak wielkiej dozy zselekłości przeciw narodowi, 
któremu jego niedalecy przodkawie zawdzięcza- 
ją nazwisko i obfite mienie, u niego nie pray- 
paszezaliśmy. 

Nie przypadek te też pewno, że on na swe- 
je berlińskie mieszkanie wybrał właśnie hotół 
„Hohenzollerna“ przy Bshrenstrasse. 

Nie bolały nas krzyżaekie napaści na nasz 
naród takieh Hat:fsidtów, Mirbasków, Mantenź- 
fiów. Ealenburgów, a nawet katelików w rodzaju 
hr. Hoensbroecha, ale krwawiło się ssree nasze, gdy 
jako nsjraciętsi Prusacy i Niemey występowań 
przeciw nam mężowie notorycenie polskiego po- 
ehodzonia, którzy najgłębiej kłaniają się dziś no- 
wym panom i najżarliwiej pomagają niszezyć 
społeezeństwe, z którego sami wyszli, a które- 
mn dziś żarzące węgle sypią na głowę. 

A nasi senatorzy ? 

Zastanawiali się nad tem, czy iść wieczorem 
na „Bierabend*, na jaki Izbę zaprosił prezydent 
Izby książę Kuyphanien..... D. B 


„Chrystus zmartwychwstał“, 


Pod takim tytułem zamiejzcza dziennik po- 
tersbarski „Rus“ wielkanocny artykuł wstępny, 
poświęcony stosankowi Polaków do Rosji wobee 
wojny. Omówiwssy poetyszaie znaczenie hasła 
„Chrystus zmartwychwstał“, podnosi autor arby- 
kulu, że cała (?) Słowiańszezyzna stoi po stronie 
Rosji, alo zaraz potem spostrzega wątpliwość to- 
go twierdzenia. 

„Lecz czy wszyscy bracia z nami? A Pola- 
cy? Drugi w Słowiśńszczyźnie, 20-miljonowy na- 
ról polski? Prawda, naród polskt w swej cało- 
ści nie wyrażał nam swych sympaćji w szumnych 
manifestacjach, jak Bałgarowie, Sarbowie, Cher- 
waci, Czesi, Słoweńcy. Nie nadszedł jeszcze wi- 
docznie czas dla zbiorowych braterskich objęć, 
czas powszechnego przebaczenia: nie zabliźaiły 
się jeszcze, bolą jeszcze stare rany walki brato- 
bójezej |... Lecz należy oddać sprawiedliwość na- 
rodowi polskiemu. Zachowuje się szlachetnie, z 
godnością, jakiej nie oczekiwali jego wrogowie, 
cieszący się na samą myśl o nowych polskie 
niepokojsch, o nowych nieszczęśsiach narodn pol- 
skiego, > nowej sławie orła pruskiego. Naród 
polski zachował się wobee ciężkich doświadczeń, 
zesłanych na Rosję i Słowiańszczyznę, bes zwy- 
kłej (?) lakkomyślności, zachował się powakiie, 
g głębszą myślą. Naród polski zdał pierwszy e- 
gzamin dejrzałości politycznej. 

Nie nie moża być bardziej badujątego nad 


— A czego? 

— Przyjdź... jest nowizna... zobacz! 

Zawołana, młeda dziewczyna, dość tęga, z 
dobrą figurą, podeszła pytając: 

Czy to ta? — wskazała na Stasię. 

— Tak jest. 

— Do kogo kazali pani się zgłosić ? 

— Do pana dozorcy Paunela... 

— Jest nowe sitke, — zaśmiała się drwiąco 
pierwsza. 

— E, ona za chuda i za mizerna,—odrzekła 
lekceważąco Mańka, odshodząc. 

— Gdzież sala pierwsza? — dopytywała się 
Stasia. 

— Czy pani oczu niema? — odmruknęła 
gniewnie zapytana, — nad drzwiami napis prze- 
cież. 

— Dziękuję — odpowiedziała i weszła do 
wielkiej sali, gdzie stało mnóstwo stołów z pra- 
biję strony, ed przejścia wolnego przez 
rodek. 


Na tem przejściu, prawie w środku sali stał 
mężczyzna lat średnieh, branet, z podzręconymi 
wojskowo wąsami, patrząc na krzątające się przy 
stołach robotnice ze surową baeznością. 

Był to dozorca sali, Paunel, wysłużony pod- 
oficer piechoty. 

— Hej ty tam! — krzyknął grubym głosem 
u akcentem niemieekim, — sakramencka jedna!— 
a widząc, że Stasia stanęła zastraszena, — ty, 
w ubraniu dlaczego tu wlaałaś ? 

Jedne z rebotnie zaśmiały się, inne nie spoj- 
rzały nawet w tę stronę, tylko jedna z bliż. 
szych, sscznpła blondynka, powiedziała : 

— Niech się pani rezbierze, tam, — wska- 
zała na kurytarz. 

Te, które były bliżej dozorcy zawełały: 

— To nowa! 

— Wlaązłaś jak ćma, — zaśmieł się grubym 


głosom, a robotniee dbając o jego względy Śmia-. 


ły się także, 
Stasia cofnęła się do kurytarca, szukała miej- 
sca, gdzie ma złożyć kapelasz i żakiet. 


Ta sama blondynka podeszła do niej i otwe- 
rzywszy jedną ze szaf: 

— ymezsssem złóż pani na mojej półse, — 
i szybko odeszła. 

Ta deznana uprzejmość ośmieliła Stasię i już 
pewniejsza siebie stanęła w sali przy pierwszym 
stoliku. 

— A to rekrucka dusza, — zawołał znów 
dozorea ze śmiechem, — melduj się! 

Stasia podeszła i mówiła zmieszana : 

— Przyszłam do roboty. 

— I tak się meldaje?... 
się nasywasz ? 

— Stanisława Żagielska. 

— Stanisława, sekowaj dla siebie... wystar- 
ezy dla mnie Żagielska... Hej! — krsyknął na 
salę, — jest gdzie maszynka rozbita? co w gwa- 
rze fabrycznej ozaacza brak jednej robotnicy 
w grapie pcszezególnej, pracującej przy wapól- 
nym stole, 

— U nas, — zawołała robotniea, — Morska 
nie przyszła. 

— To stare bydię, zawsze stęka — rzekł 
surowo, — ruszaj tam na nakładaeskę. 

Stasia szukała stołu oczyma, a dezorea: 

— Idź, kiedy każę! s 

— Tutaj!.. Do nas! — zawołały robotniee 
przy trzeeim stole od wejścia z lewej strony. 

Usiadła na stołku drewnianym bez opareia, 
a po ehwili wniosła jedna z robotnie bytoń, ad- 
ważosy poprzednio, 1 wzypała ge do pudełka 
leżącego na stole. 

Siedząca obok niej masrynistka rzekła tenem 
nauki, ale po cicha: 

— Weż pani bisszkę, — wskazała na mały 
przyrząd zrobiony z blachy z wyżłobieniem, — 
i kładź pani tytuń równo z brzegiem. 

Sama napełniła blaszkę i patrząc w ©czy. 

— Widzi pani... tyle, nie więcej... nie uel- 
skać zbytecznie... sprobuj pani. 

Stasia z pewną lękliwośsią wzięła azczypkę 
tytoniu, włeżyła w blaszkę: a że byłe za mało, 
debrała trochę tytonia. 

(Gig dog tupi. 


A, ty głupia! Jak 
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ten widok, jaki przedstawia prasa polska, zwłasz- 
Baa zagraniczni, spocjalnie galicyjska, będąca 
wyrazem wolnej polskiej opinji publicznej — 
mie wyłączając najbardziej skrajnych kierunków. 
Wszystkie poważniejsze organy zachowują ton 
umiarkowsny, roztropny. Speradyczne słabe wsi- 
łowania części stronnictwa wszechpolskiego, aby 
wywołać (!) wrcgie Rosji demonstracje (gdzie 
dajś niema demonstracji?) doznały jednomyślne: 
go a surowego potępienia ze strony całej prasy 
polskiej. Nawet wszechpolskie agitatorskie orga- 
ny przestraszyły się możliwych skutków swej 
propagandy, nawet z ich obozu odezwały się o- 
strzeżenia i oświadezenia, iż byłoby zbrodnią 
wobec narodu polskiego wywoływać obecnie 
ehoéby najmniejszy ruch przeciw Rosji. „Czas“, 
„Gazeta Narodowa“, „Głos Narodu“ i wiele in- 
myeh gszet polskich w Galicji, oraz wszystkie 
gazety pruskiej Polski wzywa ą Polaków do roz- 
tropności, żądają ed nich taktu politycznego, 
wskazują na tę okeliezność, iż głównym wro- 
giem Polaków są Niemey, a wszelkie osłabienie 
słowiańskiej Rosji wsmaga tego dziedzicznego 
wroga, który bacznie śledzi każdy krok Rosjan, 
aby skorzystać z ich kłopotów, a uciskać coraz 
bardziej Polaków. Jakkolwiekbądź — woła po- 
stępowy organ polski w Poznaniu — Rosja idzie 
na czele Słowianszczyzny i byłoby największym 
bezrosumem osłabić jeszcze te słabe węzły, któ- 
re łączą Polaków z wielką przewodniezką Sło- 
wisn. Zabiegi około wywołania demonstracji sn- 
tyrosyjskich, prasa poznańska nazywa wielkiem 
maleństwem, ich iniejatorów „pajdokratami*, nie- 
mądrymi młodzieniasrkami, którzy nie wiedzą, 
so czynią. 

„Opisy boju pod Czemalpo wywełują w Po- 
łakach poznsńskieh szczery sachwyt(?) wyrazy 
„koksterowie*, „bohaterstwo* spotykamy w ka- 
żdym wierszu, a równocześnie meże mimowoli 
wychedsi na jaw i duma narodowa — „i nasi 
byli tam, i nasi są takimi samymi behaterami!* 

„Wogóle temat „i nasi tam, nasza krew pły- 
nie razom z resyjską, życzyć Źle Resjanom to 
wyczyć źle samym sobie, a powodzenia wspólne- 
mu wrogowi" — temat ten ciągle przebłyskuje 
ì oczywiście nie tylko w prasie, sle jeszcze bar 
dsiej w duszy każdego Polaka. 

„A dessa polska o ileż swobodniej odczuwa 
ed najswobodniejszej prasy polskiej, Prasa, kiedy 
jest wolna od eenzury rządowej, znajduje się 
pod jetreze surowszą e6nzurą tłumu, a właści- 
wie jego krzykaczy „pajdokratów* i aferzystów 
wycia politycznege. Niech Bóg broni gazetę od 
nadmiernej nieostrożności, która wydałaby ją 
w ręce tym samozwańczym wybawicielom „oj- 

zny*. Terrorem krzyksezy często znpełnie nie 
polskiego poshodzenia, tłómaczy się skrajna o- 
strotność w wyrażeniu sympatji dla Rosji, nie 
tylko przez prasę, ale i przez wszystkie inne or- 
gany zewnętrzne życia społeeznego. Nigdy nie 
$rsebs zapominać o tem, jeżeli chcemy słusznie 
eseniać stosunek Polaków do nas. 

„Iana rzecz masy polskiego ludu 1 swobodna 
dusza polska, która odzywa się w poszezególnych 
Polaksch. Niejedno serce polskie bije zgodnie (?) 
s naszem] sercami, o czem nie wiedzą ani paj- 
dokraci, ani ich prasa, ani ulica. U narodu pol- 
skiego są mężowie dniełni duchem, którzy otwar- 
ule, wobec świata esłego, uważają za honor (?) 
walczyć z nami ramię przy ramienin przeciw na- 
mamn wrogowi. 

I wielu takieh dzielnych synów posiada ma- 
ród polski w wojsku naszem, gdzie niema różni- 
cy między plemionami — wszysey są braćmi 
tylko, wszysey dziećmi jednej wielkiej rodziny. 
A jeżeli | znajdą się niedobrzy lub nieświadomi 
łudzie, eo w godnej politowania nieświadomości 
powiedzą, że żołniers polski idzie do boju razem 
a rosyjskim dlatego, iż nie może nie Iść, to cóż 
mogg onl powiedzieć o oficerach polskiek, któ- 
syeh imiona zdobią spisy naszych walecznych 
wojsk na Wsehodzie i taką sprawiają radość do- 
drym Słowianom, a w ieh liesbie i Polakom, 
gdy się znajdą ieħ współrodacy na liście boha- 
terów ? Czyż można powiedzieć, że Polak zostaje 
efioerem z przymusu, że z przymusu wstępuje 
de korpusu morskiego? Podobnych niedorseesno- 
ści nikń się nie ośmieli twierduić. Każdy wróg 
nasz musi się z tem zgodzić, te w osobach na- 
sugoh polskich cfserów, my, te jest Rosjanie, 
Polacy, wszyscy Słowianie uezelć powinniśmy 
mężnych, świadomych i dzielnych bojewników za 
pojednanie, braterstwo i prsyszłość słowiańską, 
sa wskrzeszenie istniejącej niegdyś jedności wiel- 
kiego plemienia słowiańskiego. 

„Chrystus Zmartwychwstał |* prawosławni i 
damosławni bracia | „Chrystns Zmartwychwstał”, 
bracia Polacy !* 


% 
LJ k 
„Rus* jest dziennikiem, który niedawno po- 
wstał podj redakcją Snworina młodszego syna 
redaktora „Nowoje Wremja*, ezłowieka młode- 
go t hołdującego nowszym prądom. Przypuszeza- 
my zatem, ż6 powyższy artykał jest pisany z do- 
bra wiarą i witamy go dlatego jako sympaty- 


„SŁ©S NARODU" 


ezny objaw opamiętania ehośby tylko drobnej 
cząstki, społeczeństwa rosyjskiego. Są to jednak 
tylko słowa, piękre słowa, podRiośle wygłoszo- 
ne, sle zupełnie niezgodne z faktami. Fakta u- 
czą nas bowiem, że niegodziwy system ueiska 
żywiołn polskiego pod zaborem rosyjskim trwa 
w calej pełni, że nigdzie, na żadnem poln nie 
dostrzegamy zmisn na lepsze, że przeciwnie na- 
ezelne stanowiska zajmują ludsie, którzy dyszą 
nienawiścią do Polaków, i obmyślają zgodnie 
z Prusakami nowe środki dla zniszczenia Polski. 
Najpiękniejsze artykuły dziennikarskie nie po- 
swolą nam zapomnieć o naszych strasznych krzy- 
wdach, o nikczemności i przewrotności rosyjskiej 
biurokracji, a jeżeli niektóre pisma polskie wy- 
raziły obawę, że osłabienie Rosji jest wsmocnie- 
niem Niemiec, to n'e należy w tem dopatrywać 
się „ugodowego* usposobienia, ale tylko stwier- 
dzenia okropności losów naszego narodu. 


Ogród szkolny 
i jego wpływ psychologiczny. 


(Dokończenie). 

2) Ogród szkolny a nauka języka. 

Materjał do nanki języka ojczystego czy ob- 
eego, należy czerpać podług starych doświad- 
czonych metod właśnie z poglądu uezniów na 
rzeczy, osoby, pojęcia i t. p. najlepiej mnane. 
Jeżeli nczniowie(niece) popracują w ogrodzie szkol- 
nym 1 lab 2 godziny tygodniowo, to zakres po- 
glądn rozszerzy się znacznie u wszystkich nezniów 
całej klasy i nauczyciel może wyzyskać ten ma- 
terjał później w isbie szkolnej na ćwiczenis w 
opowiadaniu 1 opisie. 

Weźmy tylko samo wyliczanie zasianych i 
sasadzonych roślin, opis czy opowiadanie o wy- 
komywaniu tej lub owej pracy przy sadzeniu, u- 
szlachetnianiu, oczyszczaniu i zabezpieczaniu drze- 
wek na zimę, wyjaśnienie o czynnościach w ró- 
żnych czasach (gram. czasy), opisy zanważonych 
momentów z życia motyli, owadów, gąsienic i 
tylu inych; wszystko to może być później w 
klasie gruntownie opracowane. I sam uczeń znaj- 
dzie tu wiele materjału, gdy pisząc list do przy- 
jaciela w innej wiosce inb miasteezku, opo- 
wie mu niejedno zdarzenie z życia w ogrodzie 
szkolnym. 

Również i przy nance stylistyki praktycenej 
zużytkować może nauczyciel materjał z ogredu 
szkolnego, wysyłając zamówienia, przekazy, pa- 
kupki z owocami, przesyłk! drzewek, kwiatów i 
t. p. Ileż zainteresowania obudzi nadejście cen- 
nika nasion ze szkoły ogrodniezej, po który u- 
czniowie w uprzejmym tonie na kartce korespon- 
dencyjnej pi-ali, lub przesyłka z nasionami, za 
którą mają przesłać pieniądze sa przekazem 
Pocztowym. 

3) Ogród szkolny a historja natu- 
ralna. 

W ogrodzie szkolnym resną, kwitną, dejrze- 
wają i więdną rośliny. Pożyteczne i szkodliwa 
zwierzęta, jak ptaki, owady, krety, myszy i t. d. 
ciągle można tam obserwoweć. To daje znowu 
materjał do zastanowienia się nad różnymi spo- 
sobami życia. Myślący uczeń wnet nabierze świa- 
domości, dlaczego n. p. na wiesnę uczy się o 
chrząszczn majowym, a nie o białym niedźwie- 
dziu. Znałeziono w ogrodzie zwiędłą roślinkę sa- 
łaty, odkopano pod nią ziemię, zobaczono obgry- 
zione korzonki, a w ziemi tuż pod niemi pędra- 
ka. I już mamy powód do zastanowienia się nad 
życiem chrabąszeza 1 poznania jego przeobrażeń 
1 ich skutków dla roślin. Ileż tu ożywienia, ile 
zainteresowania się dziatwy tym przedmiotem. 
Jest to niezawodnie rzeczą piękną zachęcać mło- 
dziek w izbie szkolnej, by karmiła ptaszki w 
porze słotnej i mroźnej na pelu lub w ogrodzie, 
ale o wiele większa korzyść będzie dla ptasz- 
ków, gdy w ogredzie szkolnym urządzi się miej- 
sce dla karmienia ich, gdy dzieet przyniesione 
okruszyny chleba, owoców, mięsiw i t. p., sa- 
me posypią zgłodniałyna „Śpiewakom wiosny“ i 
będą obserwowały swych gości prey uganianiu 
się za każdą okruszyną. Będzie to niezawodnie 
kształeges umysł i uszlachotniająeym sereo ezyn- 
nikiem. 

4) Ogród szkolny a rysunki. 

W ogrodzie szkolnym snajdują się różne f- 
gury geeometryemne, jak kwadrat, prostokąt, trój- 
kąt 1 inne w formie koskretnej i dostępnej dla 
umysłu dzieci. Otóż mamy sposobneść obudzić 
poczucie piękna, zakładać grządki kwiatowe | 
pielęgnować kwiaty. Nie mamy ta ma myśli ko- 
sztownych, ozdobnych ogrodów. Nie będsiemy a- 
aiłowali kodować reśliny eguetyczne, alo naso 
krsjowe, swojskie ozdoby ogrodu, jak róże, bzy, 
jaśmin, gwośdziki, bratki, fiołki, lak! i inne. 

Mieszanina rajgresów utworzy nam piękny 
trawnik, jakby zielony kobierzee, na którym da 
stę wykreślić kilka geometryosnych figur i obsa- 
dzić je koniferenkami, bnksspanami i t. p., 60 
podniesie jesseze bardziej piękneść kwiatowych 
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niskich grządek. Tak powstaną trójkąty, kwa- 
draty, koła, elipsy, pięcioboki, sześcioboki, gwia- 
zdy pięcie i sześcieramienne, a wszystkie te for- 
my meżns zamienić na grządki kwiatowe. Nie 
będzie może miejsta na wszystkie te fignry, je- 
dzak przecież dla niektórych znajdzie się kącik 
w ogrodzie. Tak więc mielibyśmy tu jaż zasto- 
sowanie geometrycznych ormamentów. 
* 


LJ 

Rozamie się, że przepełnionych klas nie mo- 
Żna narsz zatrudnić w ogrodzie, ale można to 
uczynić częściowo ze zmianami. W każdym więe 
razie należy ogród szselny, jako potężny czyn- 
nik wyckowawezy skojarzyć bliżej z przedmiota- 
mi nankowymi, a połączenie takie jest możliwe 
prawie w każdej sekole wiejskiej i małomiej- 
skiej, Wpływ raś psychologiczny będzie wielki, 
obudzi się myślenie 1 uszlachstni serce, dziatwa 
BauGzy Się Szanoweć i kochać najpierw dzieła 
swej ręki w ogrodzie szkolnym, a potem i pra- 
cę innych ladki i nietylko pozbędzie się barba- 
rzyńskiej chętki łamania drzewek w ogrodach 
i przy dregach, ale sama będr'e czuwała, by one 
nie zostały uszkodzone i sama będzie je rozmna- 
żała i pielęgnowała. Stanisław Syce. 


HYGIENA SZKOCJA. 


Pierwszy międzynarodowy kongres, poświę- 
cony hygienie szkolnej, niedawno zakończony W 
Norymberdze, zwróci zapewne u nas uwagę szer- 
szych kół na sprawę, jak dotąd niemal leżącą 
cdłogiera. Doświadczenia wszystkich cywilizowa- 
nych krajów, zebrane poraz pierwszy i przed- 
stawione w całości na kongresie i na wystawie, 
dadzą sposobność naszym władzom pedagogieznym 
do rczpatrzenia się w obfitym materjale i będą 
może bodźcem do wprowadzania pewnych inno- 
wscji w tej dziedzinie. Radę szkolną krajową 
reprezentowała na kongresie delegacja złożona z 
panów: Baranowskiego, Bruchnałskiego 1 panny 
Msyówny. Spostrzeżenia swoje i wnioski sformu- 
łują delegaci w sprawozdaniu, które wyślą do 
Rady szkolnej. 

Aby dać czytelnikom wogóle pojęcie o naj- 
wsżniejssych praesch i rezultatach kongresu u- 
daliśmy się z prośbą o informacje do p. J. Ma- 
yówny, założyeielki zakładu ortopedycznego i 
niestrudzonej pracownieeki na polu racjonalnego 
hygieniesnego wychowania młodzieży. P. M. za- 
chwyeona jest onpregem; wyborem referstów, 
begactwem materjału, wypróbowanego w innyeh 
krajach a przedstawionego na wystawie hygieny 
szkolaej. Poniżej zamieszczamy szczegóły z kon- 
gresu, według relacji p. Mayówny. 

Rospoczęliśmy indagację od pytania, jaką 
rolę odegrali Polacy na kongresie. Nie była ona 
wybitna, ale zaznaczyła się dostatecznie, a była 
chwila pełnego tryumfa, kiedy peruszone sprawę 
pięknego dzieła prof. Jordana. Odezyty wygło- 
szone przez Polaków były interesujące, treściwe 
i dobrze wypowiedziane. Dr Bujwid mówił ogól- 
nie o „szkole przyszłości", stawisjąc za Wzór 
szkoły angielskie, gdzie mniej wagi się przykła- 
da do przeciążania umysłu dzieci mnóstwem nie- 
potrzebnych wiadomości, a więcej kultywuje się 
wychewanie ficyezne. Doskonale opracował swój 
odczyt dr Piaseeki ze Lwowa, który mówił o 
szkodliweśsi ćwiczeń siłowych, zwłaszcza w wie- 
ku rozwoju i zaleesł zamiast tych ćwiczeń gi- 
mnastykę szwedzką i gry na powietrzu na wzór 
Anglji | Szwecji. Dr Bier z Krakowa wygłosił 
bardzo cenny dla specjalistów referat o t. zw. 
fotometrze Wingens. Dr Landau z Krakowa mó- 
wil dwa razy, domagając się zaprowadzenia in- 
stytucji lekarzy szkolnych w Anstrji; drugi od- 
czyt o „jedno ezy dwurazowej nance“, intereto- 
wał bardziej Niemców, gdyż a nas sprawa ta 
zasadniczo jest rozstrzygniętą. W Niemezech na- 
tomiast istnieje nauka dwurazowa i to zorgani- 
zowsna bardzo nieraejonalnie, gdyż n. p. po 
przerwie dwugodztnnej w południe rozpoczyna. 
się naukę popołudniewą od... gimnastyki. 

Obszerna dyskusja wywiązała się nad odczy- 
tem dra Kepezyńskiego, jedynego dotąd lekarza 
szkolnego w Warszawie, w prywatnej szkole 
handlowej męskiej. Dr Kopezyński obowiązany 
jest do trzech-godzinnego pobytu w szkole 1 ba- 
dania stanu zdrowia uczniów, a doświsdczenia, 
które zebrał w tej praktyce, przedstawił w swo- 
im referaeje. 

W zwiąsku z tym odesytem i w związku £ 
kilkoma innymi odczytami podobnej treści, omó- 
wiono obszernie sprawę lekarzy szkolnych 
1 sprawę ndzielanis nauki hygieny, zorga- 
nigowanej jednak inaczej jak obecnie, a udzieła- 
nej dla ekłopców przez lekarzy, dla dziewcząt 
zań przez kobiety, lekarki, lub przynajmniej 
przez kobiety zajmujące się fachowo sprawą hy- 
gieny dls dziewcząt. 

Na kongresie rozdawano popularną broszur- 
kę, ułożoną bardzo logicznie i przejrzyście po- 
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„GŁOS NARODU* 


święconą hygienie, a ażywaną w szkołach nie- | śnemi i większym materjałem, niż profesor au- 


mieckich. Książeczka nosi tytuł: „Kleines Lehr- 
bneh der Hygiene", napisał ją dr Albert Flachs, 
a wyszła w Norymberdze. Na konkursie „To- 
warzystwa hygieny dziecinnej* w r. 1902 wPa- 
ryżu odznaczono to dziełko medalem srebrnym. 
Poza nanką hygieny najwięcej czasu poświę- 
evno rozprawom nad hygieną budynkn szkolne- 
go. Łąeznikiem między jedną a drugą sprawą 
był referat o kąpielach szkolnych. Jak 
wiadomo w najnowszej krakowskiej szkole na 
Kleparzu urządzona jest łazienka. Nie spełnia 
ong jednak należycie swego zadania, gdyż wo- 
bee ogromnej liczby dzieci szkoiuych, każde 
dzieeko może się kąpać najwyżej raz na pół ro- 
ku. Budynek szkolny powinien posiadać łarien- 
kę zaopatrzoną w kilka wanien, aby można dojść 
do tego rezultatu, żeby na każde dziecko wy- 
padała przynajmniej jedna kąpiel na miesiąt, 
żak jak jest w Niemezech. Idealne stosunki pa- 
nują pod tym względem w Szwecji, gdzie każde 
driesko możo się co tydzień kąpać. W jednej 
Szwecji też dotąd wprowadzono z doskonałymi 
rozultatami gromadną naukę pływania, której 
ehłopey w wieka od 12—16 muszą się oddawać 
wszyscy, dziewczęta zaś jedynie w miarę po- 
zwolenia lekarskiego. Na kongresie przyjęto re- 
zolację w tej sprawie i zgodrono się na zasadę 
proponowaną przez dra Schmidta z Bonn, by 
kąpiele dla dzieci były natryskowe, nie w for- 
mie tassu z góry lecz w formie, ze względów 
adrowotnyeh bardziej wskazanej, deszem ze 
wszystkich stron. (Dok. nast.) 


ZE SWIATA. 


Kawał smudzonego czytelnika. — Spór e pierw- 
szeństwo odkrycia -— Hygjena chusthi do nosa. 

Kawał znndzonego czytelnika. — 
„Dziennik Posnański* , (druknjący stałe drobne 
wierszyki, zwłaszcza Laskowskiego (EL), zamie- 
ścił przed kilkn dniami nadesłany ma z Pozna- 
nig i podpisany literami W. K., następujący 
wiersz p. t. „Pieśń Anakreomta“: 

Dzwoń pieśni — niech eię wskrzesi eud 

Z szerokiej pól roztoczy 

I roznieć szał — dej czarę złud... 

Evoe! żyeie — piana wód 

Niesiona w ciemnej mretzy... 


Noe gna je wśród błyzkawie strzał, 
I widmem śmierci płonie... 

Kto ehee by ogień w seren trwał 
Uniesieś niech rozpali szał, 
Tlejący w młodem łonie! 


Wśród woni kwiatów w wieńcu róż 
Omdlałe śnię marzenia... 

Jak widmo niknie smutek — stróż... 
Evoe! Podaj złotą kraż, 

Lej napój upojenia... 


Totzy się fala dziwnych snów... 

O przybliż ust korale | 

Niech słyszę szmer twych cichych słów 
Upojeń dreszezem do mnie mów 
Dysząsych w ócz krysztale. 


Zaweześnie skona bogów dzień 
I przebrzmią tony pieśni... 

A gdy z ostatnią falą tchnień 
Roswinie eałan Śmierei oień... 
..Zaweześnie sen się prześni... 

„Dziennik Poznański“ nie spostrzegł się je- 
dnak. że w wierszu tym początkowe litery, ezy- 
tano od góry ku dołowi, tworzą zdanie...: „Dzien- 
nika, Twój El, to nadsiarz*. 
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Spór o pierwszeństwo odkrycia. 
Niedawno donosiliśmy na tem miejscu, że mło- 
demu chemikowi amerykańskiemu, prof. Baskera- 
villeowi, udało się rozłożyć tor ma dwa pier- 
wiastki promieniotwórcze. Pierwszeństwo tego 
odkrycia zakwestjonował obecnie profesor ehe- 
mj) na esoskim uniwersytecie, dr Brauner, któ- 
ry już w sierpniu r. 1897 na kongresie Towa- 
rzystwa Brytańskiego (British Associatien) w To- 
roate w Kanadzie, miał wykład o dokonanem 
odkryciu złożonej istoty tora. Obeeny na kon- 
gresie prof. Baskersyille zatnteresował się żywo 
odkryciem. Nadto przedstawił dr Brauner w 
marenR r. 1901 londyńskiema Towarzystwu €he- 
mieznemu dalszo odkrycie swojo, wykazujące, że 
tor składa się z dwóch przynajmniej pierwiast- 
ków. Wkrótee potem t Baskersyllie oznajmił, 
że udało mu się rozłożyć tor na dwa pierwiast- 
ki, a odtąd badania jego postępowały szybelej, 
gdyż rozporządzał większymi środkami pienię- 


strjaski. 
* 
k k 

Hygjena chustki do nosa. Chustka do 
nosa traktowana jest dotychczas z wielkiem nie- 
dbalstwem, z pominięciem wszelkich hygjeni- 
cznych środków ostrożności, jakie bywają przsd- 
siębrane w innych dziedzinach przeciw sserzenin 
zarazków chorobotwóregych. — B'ulne chnsiki 
przechowywane są niekiedy tygodaiam! esłymi, 
& krótkie i niestaranne ieh wygotowywanie w 
praniu w części tylko niszczy sarazki. Kierownik 
instytatu Pasteura w Lille, prof. Calmstte, ob- 
myśli? sposób zaradsenia złemn, który, zwłajzcza 
osoby chore, powinny wziąć pod uwagę. Kazał 
on zrobić wytworne puzderko metalowe, wielko- 
ści papierośnicy, które przez panów może być 
noszone w kieszeni od snrdata, a przez panie na 
łańeuszku, wraz z modnymi dziś brelokami, la- 
sterkami i t. p. Wewnątrz pazderka znajdaje się 
przegródka, tak, ke z lewej strony jest pomiesz- 
czenie dla chnstek ezystych, a z prawej dla bra- 
dnych, które nie stykają się z sobą dzięki wła- 
śnie tej przegródjte metalowej. €austki zaś ma- 
ją być albo z bibałki japońskiej, albo też z ta: 
niej tkaniny bawałnianej i ehoć winny byś uży- 
wane tylko raz jeden, wypada to taniej, niż pra: 
nie. Po użycia chnstki muszą być spalone, a pt- 
zderko powinno być codziennie desinfekejonewa- 
ne przez wygotowanie. 


"KRONIKA. 


Kalcadarzyk keżeleiny. Dais wtorek Tymotausza djako- 
na i Jerzego biskupa męczennika; we środą Wiktora mę- 
ezęnnikz i Teodora Wyznawcy. 

Kałendarzyk asiresomlozay, Wschód słońca 
dmi o godz. 4 minus 48, zachód przypada ə 
nat 35, długość dnia gedzin 13 minat 52. 


ai 
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Kupujcie tylke u Chrześcijan ! 


lawórzne 16 kwietnia. W dniu dzisiejszym o 
kwadrans na pierwszą pojawił się na tutejszym ho- 
ryzoncie balon wojskowy żółty, w łódse jeg», od 
której spływała długa lina, było dwóch wojskowych. 
Balon tak pawelnie posuwał się w kierunku półno- 
ano-zachodnim, że całą godzinę można ge było go- 
łem okiem odróżnić, linę, trzy ekorąkiewki niebiesko- 
biało czerwone, żółty kolor balonu i osoby w łódce 
jego. 

W dniu 12 b. m. pestezóno w ruch nową sor- 
tewnię eoddsielająsą różne gatunki węgla aa saiszezs- 
aym przez pożar w r. 1902 w wigilję Brego Naro- 
dzenia szybie „Helena“. Szrtownie tatejsze oddziela- 
ją tak czysto węgiel, że sąsiednia pruska kopalnia 
z tej samej austrjackiej fabryki zamówiła sobi» po- 
dabaą, by dorównać czystością węglew! jaworzniekie- 
mu. 

Dziwić się należy łatwowiernym, którzy dają wię 
brać na lep ajenta pruskiego, pruski węgiel sprzeda- 
jącego w Prsemyślu, który w tamtejszom „Eha“ 
węgiel tntejsny jako zły przedstawił. Działał oa w 
awym interezie, a choó minął się z prawdą, chociaż 
starał się produkt asza krajowy w najgorszem świe- 
tle przedstawić, to tego, od człowieka z tak piękaem 
mie pelskiom nazwiskiem spodziewać się noleży. Jako 
z kopalnią żadnej łąszności nie mający, a pobiera- 
jący reeznie koło 600 o. węgla tutejszego dla opa- 
lania podlegających memu zarządowi mieszkań, mo- 
go stwierdzić, że węgiel nasz lepiej mię na opał na- 
daje niż pruski, bo dłużej utrzymuje ciepło, nie topi 
rusztów, nie tworzy żuzli i nie pozentawia nic prócz 
pepieta. 

„Eleatorja* w Bisozu urządzała w daia 10 go 
b. m. wspólne Święcone w kaacelarji przewodnicią- 
esgo adw. dra Maciejowskiego. 

Do gnto sastawionych i wspaniale dokorowanych 
stołów zasiadło z górą 60 osłonków, międsy tymi 2 
uczestnicy powstania z 63 reku, a to miejscowy apte- 
kara p. Feszok i stolarz p. Ligsar, którzy za młodu 
z bronią w ręku na starość zaś przykładem zachęcają 
drugich de walki sichej z również niebezpiecznym 
wregiem ejczyzuy -—— alkoholem. 

Qżywione zebranie, przeplatane toastami, mnzyką 
i śpiewem oras doklamaejami, przeciągnęło się do 
późńaa wieczór, peszem porozchodzono się do domów 
unosząc jak najmilsze wspomnienia. 

Zatwierdzanie wyhoru. (Tol) „Gazeta Lwow- 
ska“ ogłasza: Cesarz zatwierdził wybór Jana Skir- 
liśskiego, właścielela dóbr w Kryspinowie, na 
prezesa i dra Stefana Skrzyńskiego, właściciela 
dóbr w Kurniewicach, na vastępcę prezesa Rady po- 
wiatowoj w Krakowie. 


KRAKOW, 19 kwietnia. 


Radca policji dr Flatau, sowo mianowany kie- 
rownit krakowskiej dyrekeji policji — jak nam ta- 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Flerjańnskiej 1. 


naprzeciw hotelu „pod Róża” 
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lefonują ze Lwowa — wyjeżdża dzisiaj do Krakowa 
celem objęcia urzędowania. 

Uroszyste peiegnanie dra Flstsua odbyło się 
wczoraj przed południem w biurze dyreżt>ra lwow- 
skiej policji radcy rządu Sshashtla. 

Imieniem zgromadzozych ur.ędaików przemówił 
radea policji Kreirer, wyrażając w szozerych ałowaeh 
żal z powodu utraty najlepszego kolegi. Poczam wre- 
czył on Flatauowi imieniem urzędników policji, jake 
upominek, wspaniałe dwa wazony. Głęboko wzrusze- 
ny dr Flstan podziękował za słowa uznania i prosił 
zgromadzonych, aby go sakrzymali w miłej Ipamięci. 

Walne zgrómadzenie cechu krawieckiego odbyłe 
się wozoraj w sali Rady miejskiej. Po zagajeniu prze- 
wodniosącego eehu Ludwika Sechtlinga, odczytana 
sprawozdanie ze zjazdu we Wiedniu, gdzie eech kra- 
kowski przez swych delegatów brał czynny ndxiał. 
W dłuższej przemowie sprawozdawea skreślił połoks- 
nie krawców w oałej Austrji na podstawie relaoyj 
wiecowych, a w szozególneści w Krakowie za mea- 
mych mu atognntów, zwrócił uwagę na wysysk ze 
strony kapców, posiadających sklepy z gołowemi u- 
braniami a biorącymi zapełnie bezpodstawnie i nie- 
słusznie zamówienia na ubrania. 

Podnieść również należy zupełaie ełaszae zwróza- 
nie się mówey do zebranych na walnem zgromadza” 
niu, aby dołożyli wszelkich starań i jako ciało kor- 
poraeyjna ezynili jak najintonzywniejsze staraala x 
rządu i władz krajowych o zaprowadzenie, wzorem 
innych krajów austrjackich, fachowc-przygetowawozej 
szkoły krakieckiej. 

Wedłnę syfrowego sprawozdania kasy Stywarzy- 
szenie, faadusz obrotowy w r. 1904 wynosił 17.584 
kor. 3 hal, w kasie zaś dla chorych uomiów 2424 
kor. 74 hal. 

Wskntek częściowej nieściągalności wkładek człan- 
ków lub zaniedbania, deficyt wzrósł de wysokości 
przesrło 800 koron. 

Zauważyć przytem należy, że statutowo przewi- 
dsiaaom zostało, ż6 remanent kasowy w gotówce wi- 
nien wynosić najmniej 500 kor. 

Po przyjęcia sprawozdania dokonane wybaru 
ogłonków do komisji kontrolującej kasy Stawarzysze- 
nia i kasy uezniów, sądu polubownego — wreszcie 
delegatów i na walne ggromadzenie towarzyszy. 

Pociedzenie Rady miasta odbędzie się we czwar- 
tek dnia 22 b. m. Na porządku dziennym będą spra- 
wy, które ma ostatniem pooiedzeniu z powedu wyozer- 
pującege referatu prof. Sikorskiego, o przekopie Wi- 
sły pod Krakowem, nie zostały załatwione. 

Poszątek posiedzenia e godzinie 5 tej po pełe- 


nia. 

„Wiek centra „Nówisy”. Dzisiaj e godzinie % 
rano rozpoczęte przed przysięgłymi rozprawą sądową 
„Wieku nowego“ przeciwka „Nowinem* e obrasę 
czci. „Nowiny“ nazwały „Wiek nowy“ organem Bs- 
z88B, „inde ira“. 

W Kele artystyczno-literaekiem będzie miał we 
środę dała 20-go b. m. profosor dr Bylicki pogadan- 
ky s dziedziny muzyki, ilustrowaną grą na fortepic - 
ne. Następnie wspólna wieczerza. Peszątek puakte- 
alnie o godz. wpół do 7. 

Święcone na dechód polskich szkół na kresach 
odbyłe się w niedzielę wieczorem w ra'ach hotelu 
„Bris'ol*. — Publiczność przybyła na tę uroczystość 
bardzo licznie. Wśród obecnych był także p. dalegat 
dr A. Fedorowicz. — Po pcświęceniu całej zastawy 
wnRoszono liczne tossty. Podczas zebrania przygcywała 
muzyka „Harmenji*. 

Ślnb pny Almy Jarząbeckiej, córki Józsefa i Kas- 
sandry z de Grekulów s panem Władysławem Reon- 
cą, sekretarzem ządowym, odbędzie się w sobotę dnia 
23.go kwietnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w ke- 
ściele parsfjalaym áw. Fiorjana w Krakowie. 

Dymisja p. Biumenfelda. Z powodu notatki sa- 
mieszczonej wczoraj pod pewyższym tytałem informu- 
ją nas, że p. Blumenfeld nie otrzymał dymisji, ale 
idzie na emeryturę z dniem 1 go października. 

Orłówski w Krakowie. Na drugi dzień po prsy- 
byciu do Krakowa stanął Orłowski przed sędzią śled- 
esym drem Marowskim. Dr Marowski w śledstwie sa- 
pytał tylko Orłowskiego, osy sprzeciwia się aresztowi 
śledczomu. Orłewski moenc przygnębiony odpowiedział, 
że zrseka się tego środka prawnego. 

Z teatra komunikują nam: Wedłag pierwotnego 
układu dzisiaj miał poraz ostatni wystąpić p. Bsie- 
słow Loszezyśski, którcgo gra ściąga tak lieznych 
widzów de teatra naszego. Wobec powodzenia jodnak 
dyrekeja skłoniła warszawskiego gościa, aby przedła- 
żył swą gościnę. Ju'r» we średę odbędzie się jedyny 
występ p. Lessczyńskiego po ceaach popniarnych w 
„Honorse” Sadermanna. We ozwartek wystąpi w swej 
destenałej reli w „Postromieniu słośiiey*, komedji 
Szekspira, którą grał na soenie krakowskiej „przed 
dziesięciu laty. ] 

Obok p. Leszezyńskiego ukatoe się w roli Kata- 
szyny, artystka teatrów warszawskich pani Lautomsta, 
o której krytyka warszawska niejedaskretale pochie: 
baie się wyrsżała. 

„Kółko kontuszewe'. W ostatnich dniach poe- 
więkwzyła się znacznie lirzba włentów „Kółka kon- 


= poleca po tanich cenach na damskie suknio === 
Najmodniejsze materje wełniane ezarne i kolorowe, 
Najrezmaitsze materje bawełniane i niciane kolorowe. 
_ Chustki, Pledy, Eeharpki wełniane, Koee wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
Hd kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
= Wszystkłe towary w deborowych gatunkach === 
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łuszowego*. W księgę zsłużycieli wpisali się: Włady- 
sław br. Tarsoweki, Jan Skirliński, marszałok rra- 
kowsziej Rady powiatowej, Konstanty Popiel, ks. 1a- 
nonik Spig, Michał hr. Roztworowski, wiele pań z 
inteligeneji jak również włościanie siedmiu gmin. 

Na śsięsonem, które odbyło się w „Przyjaśni* 
przy ul. Tomasza, w ubiegłą niedzielę wpłynęło do 
fundaszu, pizezaaczonego na sztandar polskiego „Kół- 
ka kontuzowego* jednaście koron i 60 halerzy. 

Wiee urzędników. Wczoraj w Resursie urzędni: 
czej obradował komitet wykonawczy wiecu urządni. 
ków pod przewodnictwem posła prof:sora Jawor- 
skiego. 

Postawiono dwa wnioski, któreby wiodły do od- 
dłużenia urzędników, a mianowicie: 1) aby wszyscy 
urzędsiey solidarnie ze ssbą się związali, płacąc 
mniej więcej po 30 złr. rocznie, co uszyniłuby około 
000 000 złr. Eapitała. Fundusz ten ałażyłby na e- 
wentaałse pokrycia strat przy udzielaniu pożyczek. 
Na razie jednak musiałby kraj z fauduszów solaych 
2 propiaacyjaych przyjść = pomocą. Drugi waiosek: 
aby istniejąca w Krakowa spółka kredytowa Tow. 
Wzajemnych Utzzpieczeń, kióra podczas krótkiego 
swego urzędowania, bo zaledwie dwuletniego, udzie- 
la do 4 miljonów koron na pożyczki dla urzędników, 
wsparta fuuduszami krajowymi, mogła udzielać poty- 
osek na tani procent, przy uależytem zabezpieczeniu. 
Takie pożyczki udziełałoby się də możliwej wysoko- 
goi, wsględnie do wysokości ogólnych dłagów zasię: 
gającezo piźyczkę. 

W kwestji uzyskania takich pożyczek uchwalił 
komitet wykonawcay zwrócić sę do wszystkich władz 
krajowych, w pierwszym zaś riędzie do p. namiest: 
nika hr. Potockiego po wsparcie. 

Następnie rastanawiano się nad tem, czy przed- 
sięwziąć akcję w kierunku oddłużenia urzędników, 
bez różnicy wieku i zdrowia, ezy toż ograniczyć ją 
tylko na tych, którzy mogąc bjó sabezpieezonymi na 
życie, gwarantują pożyczkę policą życiową. W tym 
jednak względzie nie zapadła jeszcze żądna decydują- 
ca uchy ała. 

W dyskusji zabierali głos: poseł dr prof. Jawor- 
ski, p. Sędzimir, dyrektor baska galicyjskiego, psm 
Szyszkiewiez, dyraktor spółki kredytowej Tow. wzaj. 
Ubezpieczeń, dr Stąpiński, dyrektor banku dla ręko- 
dziełników, dr Patkiewioz, radoa skarbowy i wielu 
przedstawicieli wszystkich dykasterji urzędniczych. 

Na posiedzeniu uchwalono, aby poseł Jaworśii 
pertraktował z urzędami krajowymi, ze spółką kredy- 
tową i aby w pierwszych dniach maja b. r. przedło- 
tył zgromadzosiu należycie, Ra pewnych podstawach, 
sformułowane rezultaty tych pertraktacji. 

Równocześnie odbyło się posiedzenie komisji ba- 
dowlanej, obajmnjąsej sprawę tanich mesrkań dla 
urzędników, do której wybrani zostali: prezesem p. 
intyaier Wiakier, sekretarzem naczelnik działa ognio- 
wego Tow. wzaj. ubezpieczeń, p. L. Gadalski. 

Omawiano na tem posiedzeniu projekia tanich 
mieszkań, a mianowicie sposeby nabycia pieniędzy 
na sbadowanie tychże. Przewodniczący ins. Wir zler 
przedłeżył szkice takich domów, p, Tarski (pr. zes 
Sokoła) popierał projekt int, Wiaklera. Postvnowiono 
przystąpić do budowy takich domów przy pomocy 
kraju i miasta, 

W końcu obradowała komisja spożywcza, której 
prezesem został wybrany dr L. Bier, sekrełarsem p. 
Niklas. Na posiedseniu był również obecnym p. Ja- 
worski, starszy kontrolor poeztowy, jako prowadtzoy 
„Jaś taki dział w Rasorsie urzędoiczej. Obradowano 
aad funduszem działa spożywczego, mad jakeścią 
sprowadzanego tewsra, przyczem zwrócono uwagę, iŻ 
dsiał konsamcyjny jezt li ty.ko ma Kraków ograni- 
czonym, na prowincję saé o tyle, o ile zakupy maa- 
stąpią w mieście. 

Wśeleklizka u psów. W poniedziałek dsia 19 
b. m. zaszły dwa wypadki wściekliany psów, w mae 
szem mieście, mianowieie jeden przy ul. Długiej, dru- 
gi sa Grzogórzkach. Obydwa psy sabito. Przed gabi- 
etem jednak, pies z Grsegórzek pckęsał inne dwa 
psy, z których jeden został nasyshmiast zabity, dru- 
gi saé poddany obserwacji w zakładzie prof dra O. 
Bujwida. 

Magistrat zarządził środki ostrożnośsiewe i sza- 
prowadśił przymus kagańceowy. 

Towarzystwo Tatrzańskie. W nieddialą ubie- 
głę odbyło się walne rgromadzenie Towarzystwa Ta- 
traańskiego o gedzinie 4 pop. w muzonm techniezno- 
przemysłowem. Posiedzenie zagaił preses Tow. hr. 
Antoni Weodcieki, przypominając o pomyślnym zała- 
twienin spora o Morskie Ozo. Na badowę schroni- 
ska przy Merskiem Oku, fidasza aie ma żsdaego. 
Rm2isuno petycje do różnych instytacji: kas osimę- 
„dneńci i powiatowych; tylte jedaa kasa oszezędao- 
ści w Białej na ten cel przyznała kwotę 100 korsa. 
* krajowy i sejm nie przyznały żadaej kwo- 
y- 

Zgromadzenie udzieliło wydsiałowi absolatorjam z 
rachnaków, Prezydium wśród oklasków mianowało 
dra Balzerg członkiem honorowym. 

Iatynier Uderski przedłożył wniosek zbudowania 
schroniska drewnianego, obejmującego 20 sal z 38 
łóżkami, oraz dwie sal*, mogą: dré moelez 40 tn- 
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rystom. Koszta obliczono na 40 tysięcy karon. W dy- 
skusji zabierali głos pp.: Jan Kwiattowski, Walery 
Eljasz, autor planów prof. Rutkowski, Józef Hopoas, 
iażynier Horoszkiewicz, wiceprezes prof. Ponikło, p. 
Stobieski. Jazo jeneralsy mowcs przeciw budowie 
drewnianego s>hroniska, a za badową murowatego, 
przemawieł prof. dr Szajnocha; za budową drawnia- 
nego jem. mowca dr Nowicki. Po dyskusji pestano- 
wione ushwalić wniosek badowy drewnianego sohro- 
niska. 

Prezesem towarzystwa wybrano jednogłośnie do- 
tychezasowego prezesa hr. Antoniego Wodziokiego. 
Skarbnik dr Kirkor przedłożył preliminarz budżeta 
towarzystwa na rok 1904, który uchwalono i przy- 
jęto przychody w kwocie 16.938 kor., rozehody zaś 
w tej samej kwocie. Do wydziału w uzupełnieniu 
zostali wybrani: 1) prof. dr Szsjnocha, 2) Walery 
Kljasz Radzikowski, 3) dyrektor Feliks Sikorski 
z Czernichowa. Obrady zakeńczyły się e godzinie 9 
wieczorem. 

Sprzenłowierzekie. Igasoy Niezgodzki 24 lat 
liczący z Bachowa pozostawał 9 grudnia 1896 jako 
brzyłsiny praktykant w silspie Zygm. Kulczyńskie: 
go, kupca przy ul. Florjeńskiej. W kwietnia 1900 
r. zostcł on subjektem sklspowym z płaeą z początku 
po 20 keron, a od września 1900 po 60 koroa mis- 
sięczaie. We wrześniu 1902 roku odszedł do słażby 
wojstowej, po powrocia nie został jednakże przyjęty, 
gdyż przez swoje zachowanie się, stracił zaufanie Kul- 
ezyństieg; w 1903 zastępował tylko przez krótki czas 
dwakrotaie jednego z subjektów. Następnie wrócił 
do swego miejsca rodzinnego w Bachowie i tataj 
wyszło na jaw, że złożył więrssą sumę pianiężag w 
kasach i rozrznea pieniędze. Iatstnie złoty? w 1902 
na ksiąteczkę wkładkową kasy Oszczędności w Prze- 
myśla w roka 1902 kwotę 10 000 koron, a na ksią 
ś.czkę wkładkową towara. zalieskowego w Dynowie 
kwotę 800 koron; Książeczki te ukrywał w kufer- 
ku o podwójnem dnie, które sam sobie sporządził. — 
Fakt posiadania znaGzZNEj kwoty u obwinlonego, który 
nie miał żadnego majątku, a w ostatnich dwóch Ja- 
tach pobierał 30 k. miesięcznego wynagrodzenia — 
wzbudził oczywiście podejrzenie, to też żandarmerja 
aresztowała go i odntawiła do Krakowa, gdaie obeerie 
stanął przed trykunałem przysięgłych. 


Obwiniomy przyznaje, że nie miał własnego ma- 
jaiku, a do pieniędzy zebranych doszedł w Sposób na- 
stępujący : 

W lecie 1901 poznał się w sklepie Kalczyńskie- 
go 2 ieiaką Marją Leszczyńską z Warszawy, ko- 
bietę nadzwyczaj bogatą i dystynzowaną i zawiązał 
z nią stosunek miłosny. Otóż ta Leszczyńska płaciła 
mu zaaozte gamy — ogółem około 16.000 koron. 
Część z tych pieniędzy wydał, a resztę 10800 ko- 
ron złożył w kasach. Stosunek tem skeńczył się w 
sierpriu 1902, poaieważ owa daxa wyjechała do 
Ameryki. Obwiaioay nie zna wprawdzie miejscowości, 
w której oza ob oaie przebywa, twierdzi jednak, żesię 
naówili nawet, że się pobierą i że on Ra jej we- 
awanie przyjedzie do Ameryki. 

Ta saiwna anegdotka odparta sosisła wyr kami 
śledstwa. Dyiokcja policji stwierdziła, ża żadaaj Ma- 
rji Leszczyńskiej w Krakowie nie było, ża nikt Nie. 
zgodzkiego nie widział w towarzystwie kobiecem, a 
co więcej uległ on oddawna dość eiężkiema kale- 
otwu, które go wcale nie kwai fikuje sa donzuana. 

Niewątpliwie zatem Niezgodzki zebrał swój ka- 
pita? okradarąc systematycznie pryncy pała. 

Pe zatwierdzenia pytań co do winy sprzeniewie- 
rzenis, przex sędsiów przysięgłych, trybuaał, stazał 
Ignacego Nieagodzkiego na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia. 


Krokikś polleyjaa | pogotowie. Pod dobrą 
datą. W nocy a niedzieli na poniedziałek Mikołaj 
Wiecheć, szewc, zamieszkały przy ul. Długiej azero- 
ko się zabawiał w kawiarni nocnej syda Rosesstoeka 
przy ul. Lubiez. Kiedy „wódeczności” miał zanadto, 
wyszedł na planty, aby nieco oehłodzić się. Niedale- 
ko jednak zaszedł, bo tylko na najbliższą ławkę, wód- 
ka bowiem pozbawiła go przytomności. Usiadłszy na 
ławee wkrótoe zapomniał o bożym Świecie i dawał 
tylko ana o sobie silnem chrapaniem Giy o god:i- 
nie 5 nad ranem nieco wytrzeźwiony, obudził się, 
spostrzegł, iż podoses sam został okradziony. Złodziej 
nieznany skorzystał z nieprzytomności Wiecheia i za- 
brał mu srebrmy łańcuszek, buciki sznurowane, ka- 
pełusz czarny miękki i laskę, łącznej wartości około 
30 koros. Wiecheć podejrsywa o tę kradzież swego 
kolegę, Koreptę, który n żyda Rosenstocka kilka:ro- 
tnie domagzł się od nieg” uapłacenia wódki. 

Kradzież sklepowa. W nocy z daia 16 go 
na 17 go b. m. zakradł się niewiadomy sprawca do 
sklepu J. Modelskiege na ul. Krowoderskiej i tamże 
skradł z kasy podręcznej 40 koron. Modeiski podej- 
rzywa, iá sprawea zakradł się do skłepu, przed zam- 
kaięriem tegoż, a to dlatege, ponieważ po kradzieży 
etworzył sobie drzwi sklepowe cd wewnątrz, prsy- 
czem na ziemi pozostawił dwa wytrychy. 

Ucieczka Anieloi. Zona uciekła sieweowi 
M.. samieszkałema na Grzegórzkach, w niedzirlę ra. 
mo. Anieleia — imię zaginionej śony — wye:ła dnia 
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17 b. m. rano do miasta za sprawuakami i do tej 
chwili do domu nie powróciła. Mąż poszukuje swej 
zguby za pośredmictwem policji. 

Zaginione dziecko. Pięcicletnia Marysia 
Piegwik, ubrana po wiejska, wyszła w niedzielę ze 
szpitala ów. faszarza, glizie przebywała jako pobąsa- 
na przez psa wściekłego, udając się do zatładu prof. 
dra O. Bujwida na ul. Strzelecką i do tej chwili o 
miejseu jej pobytu nie niewiadomo. 

Zabłąkał się siedmioletni Tadzi> Ludwiaów, 
przy rodzicach zamieszkały prey ul. Topolowej. 

„Szewska pasja“. Pamuła, niesdstępny towa- 
rzysz kieliszka i wróg wszelkich towarzystw antyal- 
kotuieznych, wyszedłszy w niedzielę ubiegłą ze szyn- 
ke pray ul. Szerokiej 1. 34 wraz ze swymi tewarzy- 
szem, wpadł nagle w „szewstą pasję“, bo oto po- 
wybijał szyby szyakarzowi, a następnie wszedłszy 
znowu do wnętrza, połamał kilka stołków. Z tego 
powodu destał sią pod telegraf, 

Także emigrant. Policja krakowska posru- 
kuje Michała Przyszlska, z zawodu krawca, który 
skradłszy swojej żonie 500 keror, ueiekł ee Lwowa 
i „wyemigrował* de Am ryki. 

Tyfas brzaszny. W poniedziałek zawezwano 
pogotowie ratunkowe do Płaszowa, gdzie keło fabry- 
ki dachówek zasłabła Karolina Goebel, żona maszy- 
nisty i jej córeczka Antosia, 8 lat licząca na tyfas 
brzuszny. Pegetowie odwiozło chorą na oddział epi- 
dtemiezny kliniki chorób wewnętrznych. 

Zgłosili się na stację ratunkową w godzinach 
popołudniowych w poniedziałek: Łukasiewiez Karol, 
uczeń I klasy gimnazjalnej, ugodzony przy grze w 
„pliszki*, „pliszką* w lewe oko i Karolina Głuszyń- 
ska, 9 lat licząca, którą koń. podozas gdy stała taż 
koło niego, ugryał w piers. Pogotowie opatrzyło po- 
szkodowanych, Łukas'awicza odesłiło następnie na 
klinikę okulistyczną. 

Przejechanie. Wozoraj wieczorem o godzinie 7 
dorćżkarz, nazwiska niezzanego, przejechał pięciole= 
taniego ehłopczyka Eag. Wojnarowicza, na ul. Wol- 
skiej, koło domu pod 1. 3. Weawane telefonieznie 
pogotowie, przewiozio ehłopes do sapitala ów. Tasa- 
rza, Pray przejechaniu uległ om tylko lekkim po= 
tłuczeniom, ran większych nie ma. 

W xledziolę w noey zgłosił się na stację ratux- 
kową szynkarz, żyd Loon Wanderer. Miał on wioeso- 
rem berdzo Wielu gości w swojej szynkowni. (łoście 
ci pe największej częśsi pili wódkę, usposobienia ieh 
były zatem podniecone. Jednemu z gości widocznie 
nie podobała się fizjognomja Wanderer, bo dopatrzy- 
wszy się w niej czegoś impertynenskiego, zareagował 
Ba to laską, kalecząc żyda w głowę. Wanderer u- 
dał się na stację ralunkową, gdzie nmaopatrzono mu 
skaleczenie. 


NEKROLOGJA. 

Hr. Zofja Janowa Szeptyeka) matku ks. me- 
tropolity, zmarła w niedzielę, 17 b. m. w Przyłbi- 
each. Pogrzeb udbędsie się w czwartek przed połu- 
dniem. 
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Gahbryelski kupuje. sprzedaje i najmuje: 
fortepiany, pianina, hkarmonje i płamele — 
ezne — nowe | przegrane — 
sa gotówkę ł na spłaty — bes zalieski. 
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We wtorek 19 kwietnia: „Panna de la Seigliere“, ke- 
medja w 4 aktach J. Sandeau (gościnay wystęn p. B. Le- 
szozyńskiego). 


IKącik humorystyczny. 


Także przyczyna. 
— Skąd to pochndai, że na Świecie jest mniej 
mężecyza niż kobiet? 
— To wina Heroda, który w swoim czasie karał 
wiele dzieci płoi męskiej pomordować. 
Skrupulatny. 
— Dlaczego w testamencie żądam sekeji ? 
— Pragnę nię przekonać, ua oo właściwie n- 
marłem. 
Pxcjekt. 
— Watydź cię, wracasz teraz codzionnie do domu 
pijany ! 
— Proszę eię, moja żono, nie nbliżaj mi, ba ja 
się weale nie upijam, tylko się łeczą komiakiom lo- 


ezniezym ! 
mn 


Kronika literacko- artystyczna. 


jeszsze o narodowości rodziców W. Pola. 
W Nr. 86 „Głosu Narodu“ podała oórka poety, 
p. Jalja s PolówjUrbańska dla wyjaśnienia praw- 
dy sprostowanie dopisku p. Wojnara, który w 
wydania kalendarze „Polak* na r. 1904, przy 
artykule: „Z życia Wineentego Pola“ dedał 
„Warto jeszcze wspomnieć. że W. Pol był sy- 
nem Niemea i Francuski. 


Książki do nabożeństwa w wielkim wyborze, Przepyszne hellominiatury na 
szkle, Obrazy na porcelanie, drzewie i blasze. Chromolitografie paryzkie, 
Oleodruki włoskie i szwajcarskie, Karty z widokami m. Krakowa i inne, 


Vota, medaliki i krzyżyki srebrne, Obrazki z herbem polskim duże in 4-to po 20 hal, Ramy i rameczki, poleca: Specjalny skład 
artykułów treści religijnej K. ZAJĄCZKOWSKENLEGO, plac Maryacki L. 8 w Krakowie. 
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Takie sprostowasie w łamach czasopisma, 
chociaż wykaznje dowodaie, iż rodzice poety 
byli mową, obyczajem i sercem Polakami nie 
jest wystarczającem 1 nie odniesie skutku, be 
wiara w niemiecko- francuskie pochodzen 6 jego 
będzie tak długo przechodziła z pokolenia w po- 
kolenie, póki młodzież w szkołach fałszn tego, 
jako niezbitego pewnika nczyć słę będzie. Nie 
można brać za złe ani p, Wojnarowi, że tak 
wydrukował, ani nauczycielom, że tak nezą mło- 
dzież, skoro sp. w „Wypisach dla V i VI kla- 
sy szkół Jndowych męskich* str. 134, stoi wy- 
raźnie: „W. Pol. dziwne przedstawia zjawisko. 
Z ojca Niemca, z matki Francuski urodzony, sam 
jest szezerym Polakiem.“ 

Powinusby p. J. Urbańska przedewszystkiem 
zwrócić się Rady szkolnej, aby to rażące z praw- 
dą riezgodaie twierdzenia o dziadkach jej z ksią- 
żek szkolnych wyeliminowała, inaczej sprostowa- 
nie jej będzie „głosem wołejącego na puszczy”, 
a po upływie jakiego wieku Niemcy gotowi W. 
Pola anektować jako Niemza tak, jak to czynią 
z Kopernikiem, mimo, iż tenże sam podpisywał 
się Coperniena Poloaus. L. Rzeszowski. 


Wojna. 


Depesze dzienno. 
Gratulacje dla admirała Tego. 

Tokio 18 kwietnia. Minister marynarki Ja- 
mametto wyraził telegrafńzznie życzenia admira- 
łewi Fogo z powodu powodzenia podezas osta- 
tniege ataku na Port Artura. Minister podniósł 
wierne i dzielne sackhewanie się żołnierzy i of- 
serów. Telegram końcry się „posyłam panu, 6f- 
corem i żołnierzom, życzenia, w nadziejł, że i 
nadal równie szlachetnie spełniać będzieste wszy- 
sey swoje obewiązki, dopóki wielki narodowy 
preblem nie będzie rozwiąsany. Cel jeszcze 
daleki, Starajmy się wszyscy, abyśmy mogli 
dokończyć wielkiego dzieła, którego od nas ma- 
ród oczekuje.* 

Alekelejew w Porele Artura. 

Port Artur 18 kwietnia. (Ros. aj. tel.). Na- 
miestuik Aleksiejew udał się na pokład „Seba- 
atepola* 1 wywiesił flagę jako komendant eska- 
dry Oceanu Spokojnego. 

Flota japońska. 

Londyn 18 kwietnia. „Daily Croniele* denosi 
z Ńsanbajkwanu pod datą wczorajszą: Parewiee 
przybyły z Niuczwang do Csifu donosi, że wi- 
dział flete japońską złożoną z 26 okrętów wo- 
eanysk i 100 okrętów transportowyeh, 
ma półnec od Porta Artura w zatose Czilijskiej. 
Flota ta jechała w kiernnku półnosaym. 
Przypuszczają, że zdążała ona de Kalesa 
na poładniowy'wsehód od Nineswanęg. 

Port Artur 18 kwietnia. (Res aj. tel.) Kib 
ku (!) naoesnych (?!) świadków potwierdsa, że 
dnia 12 b. m. krążownik japoński najechał na 
własne torpedo i uległ zniszezenin. 

Depesze nocne. 
Zniszczenie „Petrepawłowska*. 
Opis naocznego świadka. 

Petersburg 19 kwietnia. (Tel. wł.) Specjalny 
korespondent „Nowoje Wremja“, który przyglą- 
dał się katastrofie „Petropawłowska* ze Złotej 
Góry, przysłał telegraficznie do „New. Wremja“ 
następujący opis: 

12-go kwietnia późną noeą wypłynęło z Por- 
tu Artara 8 antitorpedowsów rosyjskich. Jng o 
1l-tej w nocy słyszano na morzu liczne strzały 
armatnie. O świcie spostrzeżono niedaleko przy- 
stani sześć torpedowców : jeden rosyjski: „Stra- 
sany* i pięć japońskich. 

„Straszny* dawał raz po raz strzały i cofał 
się ku przystani, japońskie torpedowce otaczały 
go. Naglo „Straszny* nikł z powierzchni morza 
bez sladu. Zatonął. 

Japońskie torpedowce cofnęły się, a na ho- 
ryzoncie ukazało się 6 japońskich krążowników. 
Naprzeciw nim wypłynął krążownik: „Bojan“. 
Rozpoczęła się wymiana strzałów, podezas której 
krążowniki japońskie usiłowały otoczyć rosyjskie 
=. ilu tym jednak ndało się wrócić do przy- 

l. 


Na okręcie admiraiskim „Petropawłowsk" u- 
kazały się znaki sygnełowe, aby flota rosyjska 
wypłynęła do przystani sewnętrzaej. Natychmiast 
ruszyły: „Pereswit”*, „Pobleda*, „Sebastopol“ i 
„Askold*, za nimi inne okręty. 

Flota japońska zaczęła się cofać. 

Makarow sygnałami fiagowymi dał rezkar do 
poścign. Gdy flota rosyjska zapędziła się na od- 
ległość 18 wiorst od portu, ukazała się 
silna eskadra japońska, rozwinięta do ataku. 

Flota rosyjska w linji bojowej, zaczęła się 
sofać kn przystani. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEG 


GŁOS NARODU: 


W chwili, gdy „Petrojawłowsk* dawał znak 
do bitwy, pod końcową jego burtą buchnął słup 
wody, rozległ się podwójny huk, brunatna chmu- 
ra spowiła statek, nad wodą zabłysła na chwilę 
śruba okrętowa i „Petrepawłowsk* snik} pod 
falami. 

Było to o godzinie 9:40 rano. 

Katastrofa trwała 90 sekund. 

Pozostałe ekręty rosyjskie spuściły szalupy, 
by płynąć z pomocą, wyratewano jednak tylko 
pięćdziesiąt kilka ludzi. 

Powyższy opia zgadza się z rapertem admi- 
rała Togo. Różnica zachodzi jedynie w datach, bo 
Togo podaje, że katastrofa miała miejsce 12-go 
b. m., a korespondent „Now. Wremja*, że 13 
b. m. 


Z Portu Artura. 

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail* 
twierdzi, że admirał Togo juź 10-go mar- 
ca założył miny u wejścia de Portu 
Artura. 

Miny te nie funkcjonowały jednak, dlatego 
sarządsono założenie nowych. 

Następstwa ostatniej bitwy. 

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail* 
donosi z Tokio, że ostatnie morskie zwycięstwo 
Japokczyków przyśpieszyło rozpoczęcie 
akcji na lądzie o cztery miesiące. 

Lądowanie Japończyków. 

Tientsin 19 kwietnia. Wiadomości, jakie tu 
nadeszły, podają, że flota japońska zło- 
żona z przeszło 70 okrętów transpor- 
towych, płynie do Kiaczu na półnoe od 
Pertu Artura. 

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi, że w pobliżu Ninezwang ukaza- 
ła się flota transportowa japońska, 
konwojowsna przez okręty wojenne. 


Z Niuczwang. 

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) „Daily Mail* 
podaje, że ataku na Nluczwang należy się spo- 
dziewać lada chwila. 

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) Koła wojsko- 
we angielskie zaznaczają, że jeżeli Japoń- 
czykom uda się przełamać trudności 
lądowania wojsk, nie ulega wątpliwo- 
śei, że Niuczwang bez większych wysiłków 
wpadale w ręce japońskie. 


Nad Jalu. 

Petersburg 19 kwietnia. (Ofiejalnie.) Położe- 
nie nad rzeką Jalu jest niezmienione. Na 
wyspach znajdują się rosyjskie straże przednie, 
mniej więcej w odległoćci 600 metrów od Ja- 
pończyków, którzy w nocy zwykłe się cofają 

Londyn 19 Kwietnia. (Tel. wł.) Z Gensan 
potwierdzają wiadomość, że patrole rosyjskie za- 
jęły rzeczywiście stację telegraficzną Czengezen. 

Sądzą, że ten manewr rosyjski ma na celu 
odwrócenie uwagi Japończyków od 
Jalu. 


Pewni eleble. 

Bukareszt 19 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki 
rumuńskie notują następujący fakt: Gdy szef 
kaneelarji wojskowej składał imieniem króla kon- 
dołeneje posłowi rosyjskiemu z powodu klęski 
pod Portem Artnra i śmierci admirała Makarowa, 
poseł rosyjski ze łzami w oczach zawołał: „Ależ 
proszę pana, my zwyciężymy, zwyciężymy na 
pewno |* 


TELEGRAMY. 


Na daleki Wschód. 

Lwów 19 kwietnia. (Tel. pryw.) Do „Kurje- 
ra Lwowskiego” donoszą ze Stanisławowa, że 
zbiegł stamtąd dzierżawca rządowej akeysy win- 
nej, Markus Freilieh, który wraz z czterema 
dziewczętami miał się vag na daleki Wschód. 

Pożar. 

Lwów 19 kwietnia. Z Nowego Sącza deno- 
szą do tutejszych dzienników, że dnia 17 kwie- 
tnia spłonęło tam 7 domów na przedmieściu Za- 


łabińcze. 
Wyhery do Izby iażynierskiej. 

Lwów 18 kwietnia. (Tel. pryw.) Preresem 
Izby inżynierskiej wybrany został wczoraj iaży- 
nier Zygmunt Jasiński, wiceprezesem archi- 
tekt Juljan Cybulski. Do wydziała wszedł 
międsy inaymi inżynier Edmund Zieleni ew- 
ski z Krakowa. 

Konsalat amerykański we Lwewle. 

Lwów 18 kwietnia. (Tel. pryw.) Wydział kra- 
jowy wyszla w tych dniach do ministerstwa spraw 
zagranicznych obszerny memorjał, wykazujący 
koniecaną potrzebę utworzenia we Lwowie kon- 
sulatu amerykańskiego ze względu na stosunki 
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handlowe, a w szczególności emigracyjne łą- 
ceace obeenie Galicję z Ameryką. 

W tym samym dachu wysłał także memorjał 
| magistrat lwowski. Jak się dowiadujemy am- 
basador austro-węgierski w Waszynętonie br. 
Hengemiilier, ożeniony z Polką, jest dla tej 
sprawy bardzo przychylnie asposobiony. 

Tisza i Koerber na audjeneji. 

Wiedeń 18 kwietnia. (Tel. wł.) Cesarz przy- 
jął wczoraj obu prezydentów ministrów: dra 
Keerbera i hr. Tiszę, na osobnych posłneha- 
niach. Popołudniu hr. Tista konferował z drem 
Keerberem w kwestji taryf celnych i traktatów 
handlowych. Wieczorem wrócił hr. Tissa do Bu- 
dapesztu, dla załatwienia spraw osobistych, a ju- 
tro popołudniu przybędzie znowu do Wiednia. 

Pokojowe wleści z Bałkanu. 

Wiedeń 18 kwietnia. „Politische Correspon- 
deag“ donosi ze Saloniki pod datą 16 b. m.: 
Szefowie ruchu Albańczyków w roku ubiegłym 
w Monastyrze Rnevanców i Svgarew, polesilś 
dzisiaj sjentom eywilcym oświadczyć, że są go- 
towi poddać się. Hilmi basza zapewnił im amne- 
stję 1 wolny wyjazd. Po usunięciu tych ostatniele 
przywódców komitetów, dotychczasowa epoka. 
powstańcza może być naważaną za definitywnie 
ukończoną. 

Konflikt belgijsko-bnłgarski. 

Sofja 18 kwietnia. Rząd belgijski żądał wy- 
dania zbiegłych tn dwóch defrandantów. W s k u- 
tek niedeprowadzenia do skutku ro- 
kowań, na razie zerwano stosunki dypioma- 
tyczne, atoli zastępcy dyplomatycznego Beigja. 
nie sdwełała. 

Emir Afganietanu ranny. 

Smlia 18 kwietnia. Emir Afganistanu prosił 
wicekróla lorda Curzona, aby mu przysłał lekarza, 
gdyż przez przypadek odniósł dość ciężką ranę: 
area ać Lord Curzon posłał mu własnego 
ekarta. 


Podróże monarchów. 

Ateny 19 kwietnia. Cesarz Wilhelm wystoso- 
wał do króla telegram, w którym wyraża żal, 
że nie może przyjechać na Korfa. 

Kopenhaga 19 kwietnia. Królestwo angielscy 
wyjechali wczoraj z powrotem do Londynn. 
T TEE EZ TACZKI RCKAAODAEAC „OO WO TY TÓÓDY a 


Kursy telegraficzne. 

Wieduń 18-xu kwietnia. (Giałda pop.). — Godziaa 3*— 
Marri 11757 iacta majowa 9075, Waz renta koromeo- 
wa $8—, Ace costr. zakładu kredyt. 64050 Akcie w" 
75650 Akcjo Avglohankn £80—, Akaja Uniobaskn 516560 
Aksis Linderbenka 424 —, Akcje kolei państ. 640 70 I; se 
bariy —'—, Acja fabryki broni 458—, Akeje tyroc - © 
843—, Akuie Alpiay 40875 Losy tutoczia 13156 3 e 
%62 75 

tmkier spok.) 19760, spirytus (osłabiony) 47:20, — a 
fia niorznioniona. 

Bwfla 18-go kwietnia. (Giałda wiscx.). — Austrymt © 
Akeja kredy:owe 200-90, Towarzystwo dyskontowe 188-765. 


HENSENA Ft 


NADESŁ 


ANE. 
Rubryka „Nadesłane nie pechedzi od redakcji, 
która tek mie bierze za nią edpewiedzialności. 


MĄCZKĄ 
DLA DZIECI 


dla niemowląt rekonwalescentów i chorych na żotadek 


Mi Półdawki do celów doświadczalnych a Kr. 1.7808 
Dla P.T, Akuszerek zawsze do dyspozycyi gratis dawki 
próbne, tudziez EJ w głównym składzie: UM 
E BERLYAK, WIEDEN, I.Weihburggasse 27. 
p. 


Peleryny Zakopiańskie. 
Najsańsze źródłe zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrebów krajowych 
J. F. J. Komondziński, Zakopane. 


Potrzebna jest kucharka 


ul. Warszawska 3, II p. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
ìna przesyłać przedpłatę aa pismo humorysty-- 
0zR6-satyryczR6 


Przedpłata talna wynosi 2 kor. 


założona w roku IS41 — Kraków ul. 
Mławkowska 1. 26 — 


poleca: 


Miod kaszutelański butelka 1 słr. 50 ent, 
Miód malinisk butelka 1 słr. 60 cnt. 
Maliniaki. Wiśniaki. Derenisżt. 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiee butelka 1 słr. 20 cnt. 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 eni. 


Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 1794 
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„GŁOS NARODU“. 


Porębski 1 Zimier 


Kraków Rynek L. 8 
polecają [ 


Nowości 


Paski, Żaboty, 
Krawaty, Kołnierze, 
Bluzki i Halki damskie, 
Rękawiczki Skarpetki 

I Pończochy. 1545 2 


"PANNA SKLEPOWA 


anajdzie zajęcie u firmy J. a. Kur- 
kiewieza, fabryka wyrobów masar- 
skich, Kraków. 1699 6 6 


PIEGI” 


asuwam pod gwaraucyą. 
Optyk, ul. Grodzka L. 6. 


Potrzebny uczeń 
de praktyki. 1725 4 4 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Kraków, ul. Długa L. 10. 


r E aóR A ROEE 
| Kto lubi 
bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech nżywa eodziennie znanege 
medyczaeg 
RERGMZANNA 
MYDŁA LILIOWEGO 
(marka ochronna: 2 górnicy) 
Borgmann & Ce., Dresd3n u. Tetschen 
a/L. 


Do nabysia po 80 hal. w Krako. 
wie w aptokach: M. Przń, Karol 
Jatr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i Sp, D. 
Rosenberg; w droguerych: J. Hanak 
i Sp, Anast. Frons, F. Zopoth i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiewicz, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, — w Bo- 
ehni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi- 
ehnik, — w Nowym Sączu w apte- 
kach: R. Jakubowski, L. Georgeon; 
w drogueryach: T. Kwieciński, D. 


Klausner, — w wio: w aptesa 
A, Karpiński; J. Kołodziejowski, 
Panlina Briinner. 1456 70 


Zakład św. Józefa 


dla osieroeonych ehłopców 
Kraków, uł, Karmelicka L. 66 


poleca na sezon wiosenny nasiona 

warzywne, kłęcze, cebulki i 

aasiona kwiatowe; wadzomki 

kwiatowe i warzywne, szezepy i 

krzewy owosowe, róże wysoko 
i niskopienne. 

Wielki wybór roślin denicz- 
kewych ete. 


Cennik na żądanie przesyłamy 
epłatnie. 1830 6 0 


609 koron 


temu, kto mi pomoże do wyszu- 
kania teoretycznie i praktycznie 
wykształconego piwowara. 
Zgłoszenia pod: Energisch 2046 
Rudolf Messe Wien I., Seiler- 
statte 2. 1726 88 


Il! Korzystny interes!!! 


W bardzo ruchliwej i klimatycznej 
ekolicy jest dobry wyrobiony sklep 
miesz. połączony z wyszynkiem prop. 
tuk przy samym kościele dużej wioski, 
glzie latem pełno letników, — z po: 
wodn stosunków familijnych warax 
do dzierzźawienia, potrzebny 
kapitał na zapłacenie zapasu towarów 
i trunków 1500 koron. 
Tuformacyi udzieli za przesłaniem marki 
za X0 hal. p. Władysław Krupka w 
Lachowicach obok Sachy. 1731 4 8 


Zastępstwo 


bardzo Korzystne mogą otrzymać wszę- 
dzie esoby pilne. Kapitała nie potrzeba 
ami znajomości fachowych — Dochód 
nieograniczony, także jake zającie po- 
boczne. — Bzeaegóły bezyłażnie Ko- 
respendensya polska. 1732 


Oton Thoma, Stuttgart, 
Reinseargatr. 61 (Wirtemborgia). 


FABRYCZNY SKŁAD 


PARASOLEK oraz Parasoli 


w najéwioższyol wzeraoh pe cenach boz konkuroney. 16 
Nadto poleca Paski damskie w wielkim wyborze. 
Rękawiczki, pończochy i peńczoszki dla dziesi oraz skarpetki. 


Anastazy FYOtHCZ, Kraków, ul. Floryańska L. 17. 


POSADZKI 


E dębowe, deszenółkowó, jakotaż tafliowe 
KE w doborowyeh gatunkach utrzymuję sta- X9 

F le na składzie. Przyjmuję wszelkie za- | 
mówienia ua takowe, wykonywując je 
ZI) jak najstaranniej z nader anehego ma- $ 

$ teryału jak również podejmuję się wszel- ZĘ 
M) kich reperaeyj po > 

e 


Browar Parowy Jrz 
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 
PIWO B AW MRSKIE napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 
PIWO BAWARSKIE importowane piwo z Monachinm w Kulmbach 
wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej 
prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku jak piwo 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominające smak karmelu. 
nie Paniom i rekonwalescentom. 
- i na Piwo war 
wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i propinatorow 
Równocześnie poleea browar 
doborowej jakości 


poleca Szan. P. T. Publiczności: 
jest 14-stopniowe w gatunku tak silnem jak 
PIWO BAWARSKIE temperaturze, prażone bez domieszki słodn 
PIWO B AWARSKIE poleca się bezkrwistym osobom, szczegól- 
wyłącznie Browar w Trzelniey a nie jak 
do flaszek napełniane. 
Piwo Marcowe, Eksportowe i Bok. 


CENNIKI ROZSYŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE. 


Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeanx, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze, Ried 
114] 


i Amsterdamie. 


PRALNIA NARODOWA | 
w Chrzanowie 


(starostwo, sd, urząd podat., straż KA Yy ALER 


skarb., żandarmerya, 11 tys. mieszk,) | lat 35, urzędnik państwowy, z peniyą 
założona w tym roku, mogąca się bar- | 8000 koron, z powodu braku znajomo- 
dzo dobrze rentować, jest z całem 1- | sh poszukuje tą drogą towarzyszki 
rządzeniem fachowej csobis do ed | życi: panny lub młodej wdowy. Posag 
stąpienia ewentualnie do samoistne- | nio wymagany. Łaskawe zgłoszenia z 
go prowadzenia. Zgłoszenia wprost do fotografią proszę nadsyłać pod adre- 
powyższej pralni ul. Krakowska L. 559. |sem: „Ueztiwość* do Administraczi 

1809 2 3 „Głosu Narodu“. 1786 8 8 


„Cunard Line“ 


Linia 


FIUME- AMERYKA., 


Następujące okręty 
wychodzą 


z Fiume do New-Yorku: 


8 24 


1787 5 0 


„GARPATKIA” dn. 19 kwietnia b, r. 


„ULTONIA"  „ 3 maja br 
„ŚLAWONIA” „ 17 maja br 


„PANNONIA“ „, 31 maja bir. 


Bliższych informacyi udziela po polsku 
król. węg. uprzywiliowane biuro 


„Moenetjegyjroda” 


Budapeszt, Vigadó tér 1. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


Tkaniny własnego wyrobu 


elężko czysto lniane z Bajlspszych gatunków przędzy, 
jako te: Weby z apreturą i bez, płótna od najgrubszych d> najeieńszych, 
zwykłej i podwójnej szerokości (od 89—209 en) dymy, ehnsteszki białe 
i kelierewó, ebrtnsy i serwety wanelkieh gatunków, rąaaniki, drólichy, 


szęwioty, (zeugi) na ubrania i t. 


poleea 1489 


"MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna. 
Genalki | próbki z żadanysk gatunków wysyła się franse. 


Zakład sprzedaży i kupn 
ma do sprzedania: 

Łóżko mach., Umywalnie machoniowe, 
Biórko barok i renesans z bronzami, 
Komodę o sześciu szuf. bogato rzeź- 
bioną z bronzami, Szafę orzechową bo- 
gato rzeźb., Lustra antyczne macho- 
niowe oraz złocone, Półki, Stoły oraz 
garnitary machoniowe, Zegar stojący 
szafkowy, Bióro męzkie duże, Lodo- 


|wnie pokoj., Kradensa, Sypialnia, Sxa- 


ty, Sekretary, Kanapy, Zegary enty- 
czne oraz Garderoba. 1790 


Kraków, ulica Szewska Nr. 5 I piętro, 
Leopoldyna Machowska. 


Poszukuję od l-go czerwca b. r. 
do dwojga starszych dzieci 


na 

lepszej Bony 
Niemki, z dobrym akcentem, znającej 
szycie i cokclwiek krawieczyznę Zgło- 
szenia do 1 maja, od godz. 2-3 popoł., 
Studencka 14, parter na prawa, Wa- 
lerya Anczycowa. 1826 8 6 
| TAC a 


$ Dr. UHMY 


| 
DO 


W w płynie. 
Doskenale odtławzem:, i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło- š 
sów, wzmaenia ich porost. Ę 
Do nabycia w zasobniejszyeh $ 
aptekach, drogueryach i składach $ 
porfam | 1787 È 

Główne składy we Lwowie : 3 
Hay, Mikolasek ; Kraków: Rolm £ 


T a a TARA M.. 


Rządca Ślązak 


żonaty, bezdaietny, w gospodarstwie, 
łasowości i gorzelnietwie obznaimiony, 
poszukuje posady. Adres: „Rządca Slą- 
zak* w Adm. „Głosu Naroda“. 1751 


Dr. Branisław Merawski 
adwokat w Mszanie dolnej 
przyjmie zaraz 1758 8 8 


Koacypienta rutynowanege. 


Osoby aczciwa | pracowite 


mogą każdego czasu znależć za- 
trudnienie bardzo korzystne. 


Szezegóły bezpłatne. Zgłoszenia pod: 
„K. a. Rh.“ do Administr. „Głosu 
Narodu“. 1288 2 15 


EKONOM 


żonaty, bezdzietny, z kilkunastoletnią 
praktyką gospodarczą, poszukuje po- 
sady zaraz lub od 1-go lipca za skro- 
ranem wynagrodzeniem. „L. B.“ Pod: 
górze, ul. Kalwaryjska 64. 1768 2 2 


(ale trządzenie sklepu masarskiego 


jest do sprzedania. Wiadomość: uliea 
Floryańska L. 37, u właściciela domu. 


1769 8 8 
Miód pszczelny 


prawdziwy, patoka, knracyjno: desero- 
wy, bez żadnych domieszek pod gwa- 
rancyą, wysyła po 5 kg. w blaszankach 
szczelnie zamkniętych, na zamówienie 
z powołaniem się na niniejsze ogło: 
szenie do każdej poczty epłatale, za 
6 L 5 kal. Zarząć dóbr w Slemlikow- 
cack, p. Siemikewce, koło Denysowa. 
1801 4 10 


Skład fertepianów i pianin 
nowych i przegranych, za gotówkę i 
na spłaty bez konkurencyi, u fortepia- 
nisty Baba, ulloa a 13 H p. 

1817 
c O 


Podurzędnik kolei państwowej, 
przystojny, lat 80, z pensyą 3.000 
keron, z powodu braku znajomości, 
chcialby posnać panienkę do lat 24 
wieku, przystojną, z dobrego domu, 
w colu zawarcia małżeństwa, za nado- 
słaniem fotografi. Posag nie jest na 
raesakodnie. Za dyskrecyę i uwrot 
Wografi ręczy sig słowem koaora. Li- 
sty i fotegrafie proszę adrezować: Po- 
ste restante „N. S.“ Tarnów. 174088 


stoletnią praktyką gospodarczą, posia- 
dający chlubae Świadectwa, poszukuje 
posady zaraz na stół lub ordynaryą. 


p. wyroby po ocenach najniższych 
5 20 


Poszukuje się na wies 
Bucharza 
z bardzo dobremi świadectwami. Œało: 
wiek starszy kawaler czy wdowiec męją 
pierwszeństwo. Miejsce spokojne. £gło- 
szenia z odpisem świadectw pod adre- 
sem: Baronowa Hagen, Wielkie Qesr. 
1737 8 3 


HEDAL ZŁOTY na Wystawie pasy- 
skiej w r. 1900. 

ewralgie, Bole głowy, Noera- 
etenle, Rysterye | wszelkie Chs- 

roby nerwów ustępują bezwłocznia 

po spożyciu Pigułek antinewrał- 
giecznych Dra Cronier 76, rue de 

la Bośtie, Paris. Wymagać pre- 
wdziwych £ pieczątką Związku Pawg- 
kantów. Cena 3 franki za pudelka. 
W Krakowie: w aptekach PP. Wins- 
niewiziago, Redyka, i J. Macnlzińakie= 
o. — We Lwowie: w aptekach PP. 
swiórskiego i Ruckera. 2474 87 8 


EKONOM 


lat 35, żonaty, bezdzietny, z kilkuwa- 


Łaskawe zgłoszenia pod „Ekonom“ po- 


ste restante Kocmyrzów. 1791 8 68 


Wolska L. 28 naprze- 
Mieszkania sów sorote. ars 
parter front: 4 pok., przedp., weranda, 
knebnia. 3 pok., przedp., weraada, imt- 
chnia. Wozownia lub pomieszczenie Ra 
dwa konie. — W oficynie I p. 3 pe- 
koje, kuchnia. 2 pokoje, kushnuia. II p. 


,|oficyna: 2 pokoje i Kuchnia. Wiade- 


mość u stróża. 1558 28 © 


Potrzebny zaraz na wieś Akademik 


; |do przygotowania chłopca do II kias 


gimnazyalnej, za 20 złr. miesięcznie i 
utrzymanie. Wiadomość w sklepie WP. 
Ogarneka w Krakowie ul. Dilaga L. 4, 
dla „S. W.* 173588 


600 KORON 

ofiaruję za wyjednanie ni pe- 
sady kasyera lub zajęcia biurowege 
itp. w jakiej większej instytncyi; naj- 
chętniej przyjmie w Państwowych Przeć- 
siębiorstwach za złożeniem odpowied 
niej kaucyi. Jestem w sile wieku i 
posiadam najlepsze polecania. Zgłosze- 
nia pod „J. 8.% do Administr. „Głosa. 
1742 8 & 


mrsa se 


Narodu“. 


DOM murowany 


nowy 0 4-eħ ubikacjashi i dużych 
piwnicach, za Wisłą w Dębni- 
kach, — z powodu zupełnego 
wyjazdn z Krakowa 

jest bardzo tanie de 

sprzedania. 1750 
Wiadomość przy ulicy Wiślneg 
L. 4 w Pralni Wiedeńskiej. 


RASYERKA 
przyjętą zostanie. Kancya wymagana. 
Wiadomość u H. NIEMETZ, ułiea 

Szewska L. 8. 1739 6 83 


W Wadowicach 


jest do wynajęcia LOKAL składa- 
jący się ze sklepu i 7 pokoi, polesa 
się szczególnie dla rzeźnika dobre 
fachowca, któryby prowadził przy fae 
chn restanracyę. Zgłoszenia: Cakiernia. 
1802 9 3 - 


Subjekt fryzycrski 


otrzebny zaraz. Warunki ke- 
ronisław Pelczars 
1816 2 $ 


zdolny, 
rzystne 
Orehobycz. 


Pomocnika handlowogo 


starszego, do sklepu towarów komet 
nych i galanteryjnycb przyjmie zaraz 


SKLEP „PRACY“ w Rabce. 


1811 2 2 


LESNICZY 
z niższym egzaminem państw. zawiłe» 
wany w swoim zawodzie, hodowsa: 
zwierzostanu, jako dobry myśliwy bier- 
gly w prowadzenia kultur leśnych, (mede 
się powołać nu rekomendacye), poses 
kuje posady leśniczego zaraz lub oś £ 
lipca. Wymagania skromne. Łaskawe 
zgłoszenia „Leśnik” 


poste reszet- 
Mucharz obok Wadowie. 


1803 % = 


t 


` wysoko i niskopienne oraz szcze- 


| 


NA MAJ! 
Kaięgornia katolicka Dra W? Miłkowskiego 


Kraków, ów. Jana 6, (Hote? Saski) 
poleca : 
Gelijaa ks. Z. — Miesiąc Maryi zawie- 
rający Msze Święte na wszystkie dni 
maja, Taz rozmyślania na każdy dzień, 
w eleg. oprawie w płótno ang. (różne 
kolory), z napisem złou nym: „Na maj 
l aa zawozo” (słowa śp. kard. Dunaje- 
wskiego o tej wybornej książce) 8 K. 
Toż samo w szagryn wyborowy, Opr. 
miękka, brzegi złocone lub niebieskie 
z lilijkami 4 K. 
Kraplński J. ks. — Godzinki o N. M. 
Pannie (wykład), 1 K. 
Mesłowska hr. — Czytania i nabożeń- 
stwo na maj Czci Matki Boskiej. po- 
Gwięcony de czytania dzieciem od 8-12 
lat, 40 hal. 

Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi, 
epr. wyd. w płótno ang. niebieskie z 
imieniem Maryi, K. 1:40. 
Petalcki A. ks. hr. — Miesiąc Maryi. 
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 
dzień maja, ŁO bal. 

Na porta jednej książki 45 hal., na porto 
dwóch inb więcej książek 60 halerzy 

mprasza się dołączyć. 1766 


Dla właścicieli gruntów 
i inzynierów. 
Tabela zamiany nowych miar 
powierzchni na stare i odwrotnie, Cena 
x przesyłką 60 h. Wysyłka za poprze" 
smiem nadesłaniem tej kwoty. Admi- 
mistracya Kalendarza Tuchów. 1830 


Wica Garbarska 7, I piętro. 


Ładny duży salon frontowy o dwóch 
oknaeb, z małym pokcikiem lub kuchenką 
18 


B o TYNU] PUAT CENĘ pa 


„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


REKAWICZKI 


niciane, jedwabne i imitacya duńskich; 


POŃCZOCHY i SKARPETKI 


polecają 1661 8 10 


STEFAN PORĘBSKI i PÓŁKA Grodzka Ż. 
„2 Chłopców Prfrzetnajestnawieć| "Ga paczce 


ostatnie przedstawienie. 
ktyki piekarskiej z nbraniem i praniem przez lato osoba skr: amnych wyma- 


Kkarimierz Seknłowiez,| gań. umiejąca szyć i gotować. Zgło- CYRK BEKETOW 
LJ 


młaściciel piekarni w Nowym Sączu. | szenia pod „M. M.“ posie restante 
WRA Wojnicz. _1818 2_8| We wtorek 19 kwietnia 
o godz. 8 mej wieczór 


OGŁOSZENIE. specjalne przedstawienie |; 


Walne doroczne Zgromadzenie)| w: r. Hewisnssn ze swymi 
CZŁONKÓW 15 białymi p= 


eg y 3 = AO A 
katolickiego Towarzystwa rolniczego zaliczkowego niedźwiedziami 
w Wadowicach Najwspanialsze w teraźniejszości I 
odbędzie się 28 kwietnia 1904 r. o godzinie 4tej po południu w sali| Bilety wczesniej nabywać można 
posiedzeń Wydziału Rady powiatowej w Wedowicech z rastępującym qorząd-| bez dopłaty u WP. Fenza, róg 
kiem d:iennym: ul. Szewskiej, od godz. 10 rano 
Odezytanie poprzedzającego protokółu. do 6 wieczór. 


Sprawozdanie komisy! rewizyjnej. i 
Sprawo: danie Dyrekcyi z wnioskiem Rady nadzorczej i przyjęcie Bilarsu | W Czwartek 21 kwietnia o 4 godz. 
OSTATNIE 


„GŁOS NARODU". Nr. 209 


Nr. inser. 14. 


Hala licytacyjna 
e. K. Sadu powialowego cywilnego 


W KRAKOWIE 
mlica św. Jana L. 3. 


W środę d. 20 kwietnia 
1904 r. o godzinie 9-tej rano 
będą sprzedane : 

Żakiety i płaszeze damskie, mydżc, 
perfumy, gębki, puder, opaski na wę- 
sy, pomada wcskowa na włosy. 
Urządeenie domowe i kawiarni, bilardy 
kołdry. 

Kraków, dnia 18 go kwietnia 1904 r. 

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 1796 


W Mogilanach 


w domu Kółka rolniczego jest do wy- 
jęcia pod przystęppymi warunkami 
mieszkanie : 3 duże pokoje, przed- 
pokój, sień, kuchnia, strych i piwnicą. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Zarząd 
Kółka rolsiczego w Mogilanach. 1898 


Poszukuje się 


nżywarej kasy wertheimov « skiej Nr 
I lub II. Zgłoszenia do Administracyi. 
„Głosu Narodu“. 1899 1 3 


Kilka 


Panien sklepowych 


uzdolnionych w 


za rok 1908. ekspedycył 


ma budowę kościoła w Brze- 

smiey ad Dębica w drodze ofertowej. 

Przeznaczona jest kwota 49 tysięcy 

koron i materyał drzewny. Plany i 

kosztorys Bą do przejrzenia w Urzę 

dzie parafialnym. Termin hi podania 
ofert do 10 maja br. 


Brzeźnica poczta Dębiea. 
„Ks. Stanisław Pajor 


1780 4 5 proboszcz. 
Uzdolnionego, 
inteligentnego 1592 


pomocnika (1KIBTRICZOGO 


z ekspedycyą sklepową obezna- 
nego, poszukuje 
Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika w Krakowie. 


Róż e 


pione na korzeniu, w najnow- 
szych odmianach w cenie od 1 2 
kor., tudzież sadzonki kwia- 
towe i warzywne i przezi- 
mowane krzaczki Goździków 
i Bratków po 8 halerzy za 
gzbakę poleca na sezon wiosenny 
Zarząd Ogrodu dworskiego w Li- 

manowej. J690 6 0 


Nowo etwerzena 


Pracownia sukien damskich 
ss WANDA“: 


| poleca się względom Szan. P. T. Pań 


aa sezon wiosenny. — Źurnale fran. 
zza i niemieekie. Specyałna sprzedał 


Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


w Krakowie, nil. a= Gertrndy IL. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiege 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 1768 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadejące składem chemicznym wadom: BNińskiej, Głeskuebieroklej, 
Sekerskiej, Viehy, Marienbadzkiej, Hamburg, Kłesłzgen, ludzieś specyalne 
lecznicze jak: litową, bromewą, jodową, żelazistą, kwaśuą erans wody 
mineralne normalne z przepisu Prof Jaworskiego. — ŚSyrzeda 
cząstkowa w aptekach i dregneryach. iki na żądanie dermo. 


> OKRE A A ANO HOKIKKOKIE 


° 4). Wnioski ezłonków. 1527 Ti: T wędlin, poszukuje pewna 
anienka Eada nadzercza Przedstawienie Familijne | firma Wyrobów masarskich 
inteligentna, z kończą VITU biasa katolickiego Towarzystwa rolniczego zaliczkowego w Wadowloach. | ta, gzjącj = Golerya16 ct. ITmiejse| W Krakowie. — Zgłoszenia 
szukuje miejsca do sklepu | ge} DOGOCECOG 30 et, I miejsce 50 ot parkiet 75 ch. listowne pod „A. N. 100% 
b w lepszym domu do dzieci. Wy GCO(COOCGCGOOG miejsce w icży zbiorowej 1-%6 złr., loża do Admi me Gł RR” h «e 
- ekQmne Łaskawe azłoczenia Ö i h; dia 4 CJÓB Ś sir. o Administr. „Głosu Narodu“. 
s Q, 
a ia "i | æ errgic ischer —Ś o. tetretycznie i praktycznie "Do handlu korzenneag h dl 12 
wykaztaicuny 
= z ma” i kierownik cegielni 0 nantu orzennego 
© 6 EE s 8 = = jd d uwej fab i śniadankowego Stanisława Giżyńskie- 
-S2 p“ E S SQ D mam ©) | dachówek rarek drenongoh | vogiel J | go W Termobrzega BotzkebnY zarim 
eci z s == = | mw mef * p Ee Lulęniigkiej w "BACA pomocnik. 1745 3 33 
„ CU głaez wyka 8 . J 
"9 = = E 2 jedyna dokładna książka adresowa całej Austryi niedniemi wjadectwomi y jo ty donte pa E ra 
— o9 è = a Q nie o eznani z prowadzeniem krggłye sz ar 
z) Pk No: : : bu dachó- Hd yy 
k== je "© "Z Eu s 8 w dziesięciu tomach znajduje SIĘ w pierwSz0- ket PNY ólintową, „A dła EF kruszców, może się zgło- 
u — $ a z „=! 2 r rzędnych totelach, kawiarniach i restauracyach. $ aana a "| GŁÓ EA 0 WA M GN A OE 
TE min |" JEZ 66 A 
za = [> a Tom „&@alicya“ objętości 1567 stronie, RE KORKI IR NEIEN KIK IK ROKIK KIE JK IK KKK 
eż 535 5 Š Ę sie znajdować w każdym handlu, w każdym kanto- eg Riowo upa ENa 
0 Doa © a 
.— z = e O rze, bo stanowi niezbędny podręcznik. 8 
E 019 " 9 Fabryka wóć mineralnych ist ch | spoeyalnych ktmiezych 
n REM" * d 
m O Verlag des Öster, Zenira-katast © e a 
KONKURS 8 WIEM mis BIK K. RZĄCA i CHMURSKI 
G 


RX. Hórlgasse 5. 
RAE" COCCEOQCOCO( 


Nowa, ulepszona, bezwonna os 


Pasta u podłóg parketowych = 


Lówen-pasta* — 
4 i bezzapachu, A CIĄGNIRIE juz W soboty | Stéwna wygrana | 
łatwa do 23 kwietnia 1904 Koron 40.000 Koron 


czyszczenia , JE ZOE JC CE 
G Do nabycia wo wa stkich | 
| miany LOSY NA OGRZEWALNIE kentorach >P domach ye 
świetny po l koronie w Krakowie. 1568 
lustrzany Wygrane w paplerzch warteśołowych nie bedą zmlenione na gotówką. 
porya 


boz niebez- A TI AA TA C AT 


rai DYWANY 


przy ogniu. 
oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- 
Ferahan, 


= SĘ e AE : Do nabycia dlitewników) aż do największych halij, jako to: 
zo a $ J r | Schiraz, Mnskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d. 
OW BIGNB A ZA - i Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie GD 
a ZA í droguerjach o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. 


i Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe, tkane, wiązane @ 
w odnośnych | gą, wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim Torze © 


Kandisóh: è i od najniższych cen poisi 1778 6 0 


Firma Dr. NIEĆ i Spółka 
e 


w Krakewie, Rynek główny L. 25. 
(MAGAZYN TOWARÓW WSCHODNICH). 


Jedyny wyrób 


c k kra, fabryki farh olj- gga nych i chemicznyoh produktów 


1834 1 2 


Sm — Erie" W IL Ferd. Janowitz, Brandeis a. d. Elbe. SGCGCOGGGEGGEECEGGCGCĘGCEGE 


zełcżone w roku 1854 d 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. W drukarni W. Korneckiogo w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


